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K miesięcznie
z o d s y lk  ą.

anifcą miesięcznie 2 M. 30 f.. 
50 Ctm., 2V2 szyi. 70 cm. emer.

Sfbdnjowo v/ Krakowie 40 h. 
z dostawą do domu 46 h.

8  h .
Cena numeru 
odd zie ln ego
Reklamacye otwarte są wolne od 
opłaty pocztowej. — Redakcya 
rękopisów nie zwraca i bezimien­

nych listów nie uwzględnia.

NAPRZÓD
Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

W ychodzi c o d z ie n n ie  p o p o łu d n iu  z  w y ją tk ie m  n ie d z ie l i św ią t.

R edakcya i A dm inistracya 
Kraków , Dunajewskiego 5.

Telefon Redakcyi Nr. 396. 
Telefon Adminlstracyi Nr. 2314.

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków.

Dział inseratow y:

PI. O T .  Świętych 11.
Telefon Nr. 1354.

Konto czekowe Nr. 910.
Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier­
sza petitem 20 h. Za miejsce wier­
sza petitem w nadesłanem 60 h

Do Robotników polskich 
w Galicyi i na Śląsku!

R o b o t n ś e y l  T o w a r z y s z e !  XIII Kongres 
Polskiej P arty i Socyalno-dem okratycznej posta­
nowił „żaby każdy towarzysz partyjny prenumero­
wał organ codzienny „Naprzód44. Uchwalił dalej 
Kongres ostatni, żeby w każdej miejscowości 
zorganizowano kolportaż „Naprzodu44 pod odpowie­
dzialnością kom itetu miejscowego, a nadto, żeby 
tow arzysze posyłali ze w szystkich miejsc kore- 
spondsneye do swojego centralnego organu.

Robotnicy! Żyjem y z zaczynającym  się Nowym 
Rokiem w okresie walki naszych braci drukarzy 
o ośm iogodzinny dzień p racy  i o polepszenie 
zarobków, um otyw ow ane ogólną drożyzną. Kil­
ku  nędznych łam istrejków  drukuje kilka gazet 
burżuazyjnych, wychodzących na św iat w po­
twornej, skoszlaw ionej postaci. I  całej prasy pol­
skiej w Galicyi wychodzi tylko „ N a p r z ó d ”  pra­
widłowo, bo „D rukarnia Ludow a‘; podpisała no­
w y cennik bez w a h a n ia !

R o b o t n i c y !  Na tym  przykładzie poznajcie,

jaka to p rasa stoi w iernie po Waszej stronie. 
Popierajcie z całych sił „ N a p rz ó d ” , dzisiaj 
jedyny  dziennik w k ra ju ! Przyzw yczajajcie lu ­
dzi do czytania pism a robotniczego, odtrąćcie 
głupie, krw iożercze brednie, podaw ane Wam 
przez różne idyotyczne K u ry e rk i! Ocknijcie się, 
poczujcie swoją godność ludzką, kształćcie się 
i uśw iadam iajcie przy  pom ocy swojego pism a 
robo tn iczego!

. P recz z niesłychanie głupiem i bajkam i dla dzie­
ci, p recz z nikczem nym i św istkam i, ogłupiają­
cymi ubogie m a s y ! P recz z codzienną zbrodnią 
ilu s tro w an ą!

Abonujcie „Naprzód*4, rozszerzajcie go wszę- 
! dzie, żądajcie go w restauracyach , kaw iarniach,
; w szędzie tam, gdzie robotnicy się zgrom adzają.

j Niech żyje wolne słowo robotnicze! Niech
i żyje prasa robotnicza!

dochodu znajdują się rzem ieślnicy, kupcy dro­
bni, kolejarze, salinowi robotnicy itd., a biedny 
ich grosz podatkow y daje 4 l/a m iliona koron 
rządowi. Izba posłów dała rządowi 145 nowych 
milionów, ale m agnaci rolni i fabryczni nie 
chcieli ulżyć ciężaru naw et na  tych  m arnych 
4Va m iliona i obalili uchwałę posłów!

W  Izbie poselskiej zawrzało z p o cz ą tk u ! So- 
cyaliści nie tracili nadziei, że posłowie nie da­
dzą się zgwałcić przez „panów44... Ale już w ko- 
m isyi finansowej pokazało się, że niem ieccy 
m ieszczanie liberalni i chłopi k lerykalni wraz 
z Kołem polskiem  (oczyw iście!...) chcą rzucić 
na ofiarę „panom 44 najuboższą m asę podatn i­
ków. W alka jednak  nie ustaw ała. Ale n ik t jej 
nie prow adził po stronie ludu, tylko posłowie 
s 'cyalistyczni. Potęga ich argum entów  dokazała, 
że Izba posłów tylko jednym głosem przechyliła 
się na „pańską44 stronę. 196 głosów przeciw  
195 było przed tygodniem  w obronie uboższych, 
a po tygodniu  było znow u 196 głosów przeciw  
195 w obronie uchw ały „panów 44... ®

Upadł więc w niosek socyalistów  jednym  gło­
sem, ale za to we w szystkich innych uchw a­
łach Izba posłów odrzuciła popraw ki Izby p a ­
nów

Co
„Aa

dalei ?
Izba „Pąnów 44 darow ała szerokim  m asom  naj­

uboższych p o d a tn ik ó w “ wcale p iękny  dar no­
woroczny... Podczas k iedy socyaliści przed  ty-

godniem  zwyciężyli jednym głosem w Izbie po­
słów i uchwalono,1 że  dochód aż do 1600 koron 
rocznie m a być w olny od podatku, zabrali się 
najw ięksi m agnaci Izby „Panów 44 do roboty, 
aby  już od 1200 koron dochodu płacono poda­
tek  osobisto-dochodow y. M iędzy 1200 a 1600 K

Z tem  rozjechali się posłowie na  ferye.
Zostało jeszcze niezałatw ione prow izoryum  

budżetow e n a  rok 1914, no i pozostał niew yję- 
ty  cierń w nodze: galicyjska reforma wyborcza! 
Hrabia Stiirgkh nie uzyska, zdaje się, an j je ­
dnego, ani drugiego i przepow iadają m u d late­
go rychły  koniec...

Poznać to m ożna i po tem , że żaden z am ­
bitnych posłów polskich, m arzących o „pierogu44 
m inisteryalnym , nie śpieszy się wejść do gabi- 
hetu  h r. S tiirgkha... Niem a dziś an i jednego

H. BALZAC.

C IE iy iN J fS P R A W A .
Spolszczył z oryginału B. X.

I.
Frasunki policyl.

Jesień 1813 ro k u  była jedną z najładniejszych 
w pierw szej połowie tego stulecia, k tóre o trzy­
mało nazw ę cesarstw a. Kilka październikow ych 
deszczów odświeżyło błonia, to też jeszcze w 
połowie listopada drzew a były  okry te bogatą 
gęstw ą n ieskalan ie zielonych liści. Pospólstwo 
zaczynało dopatryw ać się jakiejś tajnej umowy, 
pom iędzy niebem  a B onapartem , k tó ry  ogłosił 
dożyw otni k o n s u la t: — um owy, której człowiek 
ten  m iał zawdzięczać dotychczasow e swoje po­
wodzenia. I rzecz zn am ien n a ! Dzień, w  k tórym  
w r. 1812 zawiodło go słońce, by ł dniem  po­
czątku jego klęsk.

15 listopada w spom nianego roku, około go­
dziny czwartej po południu słońce rzucało jak ­
by tum an czerw onego kurzu  na  w ierzchołki stu- 
'etnich w iązów ,. b iegnących czterem a rzędam i 
i tw orzących, w iodącą do pańskiej rezydencyi, 
aleję. Pod spojrzeniem  tego słońca błyszczał 
p iasek  i kępy  traw y  na jednym  z tych  olbrzy­
mich traw ników , k tó re się znajdują na  wsi — 
tam, gdzie taniość poprzednia ziemi zadecydo­
w ała o jej użyciu na  ornam ent. Pow ietrze było 
tak  czyste i pogoda tak  ładna, że dla pewniej

rodziny, siedzącej w cieniu drzew , pożądaną 
była w łaśnie ochłoda, k tó rą  tam  znajdow ano.

U brany w  m yśliw ską, cwilichową, zieloną k u r­
tkę, z zielonym i guzikam i, z tegoż m ateryału  
spodnie, cwilichowe, sięgające ko lan kam asze, 
oraz trzew iki o cienkich, delikatnych pode­
szwach — m ężczyzna, zajęty by ł czyszczeniem  
karab inu . Czynił to z takiem  przejęciem  się, z 
jakiem  czynić to zwykli w ytraw ni m yśliw i w 
m om entach odpoczynku. Co uderzało, że czło­
w iek ten  nie m iał ani rogu, an i to rby  m yśliw ­
skiej, ani żadnego innego z tych szczegółów 
m yśliw skiego stroju, z k tórych dom yślić się m o­
żna rozpoczęcia polow ania, lub pow rotu  z n ie­
go. Obie, siedzące koło niego kobiety  nie spu­
szczały zeń w zroku, próżno stara jąc się zam a­
skować w zrastające w  nich uczucie przestrachu. 
G dyby ktokolw iek mógł, u k ry ty  w  krzakach, 
ujrzeć tę scenę, zadrżałby niezaw odnie tak, jak  
drżały  teściow a i żona opisanego przez nas 
m ężczyzny. Ja sn ą  było rzeczą, że żaden m yśli­
wcy nie czyniłby ty le  sk rupu latnych  przygoto­
w ań, by  upolować zw ykłą zw ierzynę; — nie 
tajnem  było zresztą, że w departam encie A ube 
m yśliw i nie używ ają ciężkich, gw intow anych 
karabinów .

— Czy będziesz dziś polował n a  sarny , Mi- 
c h u ?  — zwróciła się do m ęża p iękna i m łoda 
kobieta, siląc się n a  uśm iech beztrosk i.

M ichu rzucił przedew szystkiem  badawcze spoj­
rzen ie na  psa, k tó ry  do ostatniej chwili leżał 
w słońcu, trw ając w klasycznej postaw ie ra so ­
wych psów m yśliw skich, t. j. z w yciągniętem i

naprzód łapam i i pyskiem , ulokow anym  n a  ła ­
pach, — teraz  jednak  podniósł głowę i zdawał 
się stopniowo obwąchiwać całą p rzestrzeń  alei 
aż do poprzecznej drogi, przecinającej ją  na  od­
ległości ćw ierci francuskiej mili i  zdążającej ku 
lewej stronie traw nika.

— Nie — odrzekł wreszcie Michu. — Zdo­
bycz, n a  k tó rą  dzisiaj poluję je s t to  potw ór, 
którego nie wolno mi chybić, Je s t to ryś.

W  tej chwili pies, w spaniały  okaz ra sy  bo- 
nońskiej, o białej — nakrapianej ciem nem  — , 
sierści — zaszczekał.

— D o b rze! — odezwał się do sam ego siebie 
Michu — są szpiedzy! Mrowi się od nich w 
kraju ...

Pani M ichu spojrzała żałosnem  okiem  w n ie­
bo. P iękna blondyna, o niebieskich oczach, zbu­
dow ana, jak  antyczna rzeźba, o tw arzy  skupio­
nej i m yślącej — w ydaw ała się być traw ioną 
goryczą bezbrzeżnego Sm utku. Sam w ygląd 
m ężczyzny mógł do pew nego stopnia tłóm aczyć 
p rzestrach  obydw óch kobiet. P raw a fizyonomi- 
styki są pew ne i w yrokują niety lko o charak te­
rze jednostki, lecz — co więcej — i o jej lo­
sie. Są tw arze prorocze. G dyby to było możli­
we i gdyby społeczeństwo obchodziła choć co­
kolw iek kw estya cech fizyonom ii tych w szyst­
kich, k tó rzy  g iną n a  rusztow aniach, w iedza ta ­
kiego L avatera, lub  takiego Galla w ykazałaby, 
bez najm niejszej wątpliwości, że w rysach  wszyst-, 
kich tych ludzi, nie w yłączając i skazanych aie- 
w innie, są znaki n iesłychanie dziwne.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Wielka sprzedaż gwiazdkowa Płaszcze, kostyumy, plusze i futra
w  m a g a z y n i e  o k r y ć  d a m s k i c h  przez m ie s ią c  G r i l d z i f i ń  s p r z e d a je  —
A U  B O N H E U R  D E S  DAMES x  n iże j cen kosztu
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polskiego m inistra w gabinecie. Jeden umarł na 
wadę serca, drugi na wad? charakteru, ale ani
p. d r Leo nie został m inistrem  finansów , ani 
żaden konserw atysta  nie zasiadł w m inisteryum  
„dla Galicyi*, ani naw et p. German się w tam ­
tą  stronę nie w ybiera na razie! W szyscy oni 
w ietrzą zmierzch... Żaden z nich nie pragnie 
„rządzić* tylko trzy  lub cztery tygodnie.

Ale A ustrya je s t wszakże „krajem  niepraw do­
podobieństw *, więc i tutaj za dwa tygodnie go­
tów się klim at polityczny zmienić! jeże li rzą­
dowi uda się załatać dziury we Lwowie, jeżeli 
R asin i okażą się tak  uprzejm ym i, jak  w Wie­
dniu, wówczas m inisterstw o nabierze życia choć­
by na pół roku, a to już w A ustryi dużo!

Rok 1914 zaczyna się od wielkiego znaku za­
pytan ia. I jedno tylko jest w Galicyi pew ne: 
bieda, bezrobocie i bankructwa.

Z owoców bojkotowej taktyki 
endeckiej.

Niepotrzebna kompromifacya.
Pod datą  25 g rudnia doniosła była p e te rsb u r­

ska agencya telegraficzna, iż Rada m inistrów  
odrzuciła staran ia  Tow arzystw a kredytow ego 
m iejskiego w W arszaw ie o zm ianę ustaw y w 
duchu ilościowego ograniczenia pełnom ocników- 
żydów i zakom unikow ała, że taka zm iana mo­
głaby być jedynie przeprow adzoną w drodze 
ustawodawczej przez w niesienie odpowiedniego 
p ro jek tu  do Dumy.

Swojego czasu, gdy agitacyę za ograniczeniem  
żydów w Tow arzystw ie kredy  towem  wiodła 
w arszaw ska p rasa  narodowo - dem okratyczna, 
podnosiliśm y, iż naw et u  w ielu ludzi, skłonnych 
do antysem ityzm u i godzących się na bojkot 
handlu  żydow skiego — na akcyę o w łasnych 
siłach — m yśl uciekania się do protekeyi rządu 
w yw oływ ała pew ne sk rupu ły  lub  w ięcej: obrzy­
dzenie.

Boć koniec końców, w ychodziło na to, iż ja ­
kaś g rupa polska, jakaś cząstka narodu, k tóry  
sam  prześladow any je s t przez carat ogranicze­
niam i i praw am i w yjątkow em i, odwołuje się do 
rządu  o zacieśnienie pętli ograniczeń w sto­
sunku  do innej g rupy  ludności.

A  kto  zdołał przygłuszyć w sobie takie sk ru ­
puły  — mógł jeszcze odczuwać w ahan ie: skąd 
już nie pew ność, lecz choćby nadzieja, że rząd

będzie chciał dogodzić polskiej większości To­
w arzystw a ?

Endeccy krzykacze liczyli na notoryczną n ie­
naw iść rządu carskiego do żydów, liczyli na to, 
iż podobne ograniczenia zatw ierdził był rząd 
niegdyś w Odesie; mieli więc precedens...

0  tern, iż carat może chcieć wobec żydów 
inną upraw iać tak tykę  w Odesie, a inną w 
W arszaw ie — nie chcieli pom yśleć zgoła, jak  
wogóle w swej bezm yślnej robocie z m ania- 
ctwem w ierzą, że ich ugodowość i serwilizm 
trafić musi do serca rządowego, że ten rząd 
m usi się zaopiekować ich działalnością... Może 
to m aniactw o stąd pochodzi, że ludzie Dmow­
skiego czują się ideowo zbliżonymi do ludzi 
D ubrow ina — nie m ogą więc pojąć swego pa- 
sierbstw a, gdy tam tym  na wyskoki carat do­
gadza...

1 stało się, że W arszaw a m usiała się z w ła­
snej woli oglądać się na łaskę rządu  carskiego.

Stało się, że W arszaw ie, jako w zór przyśw ie­
cam ... Odesa (gdzie notabene, nie obyw atelstw o 
m iejskie, lecz adininistracya o ograniczenia się 
dopominała).

Stało się, iż rząd carski dał W arszaw ie naukę 
„konptytucybnalizinu*, podkreślając, że obecnie 
w dobie parlam entarnej — nie godzi się o zm ianę 
naw et statu tow ą kołatać do m inisterstw .

Rozumie się, że źródłem  konstytucyjnych 
skrupułów  carskiej rady  m inistrów  było to, że,
0 ile poza K rólestw em  carat p ragnąłby  żydów 
zgnieść u siebie doszczętnie, o tyle w K róle­
stwie jes t mu na ręk ę  nierozstrzygalne walki 
polsko-żydow skiej, podsycanej przez obustron­
ne nacyonalizm y — bo w tedy tern silniej cią­
żyć może nad stosunkam i, jako su perarb iter o 
nie w ygasającym  m andacie, k tóry  każdej chwili 
na  szalach swej nienaw iści bądź żydom b a r­
dziej dokuczyć może, w spierając antysem itów  
polskich, bądź ludności polskiej, przechylając 
się na stronę in teresów  żydow skich. A taka ta­
k tyka i na tym  punkcie opłaca się rządow i, że
1 nacyonallści polscy i nacyonaliśei żydowscy 
s ta ra ją  się schlebiać w ładzy propagow aniem  lo­
jalności.

Szczycą się narodow i-dem okraci z pod znaku 
Dmowskiego, że pew ną ilość kupców żydow­
skich, zw łaszcza w W arszaw ie, zmusili do zwi­
nięcia in teresów , choć w zam ian za ów bojkot 
w takich choćby Pabianicach p aru  fabrykantów - 
żydów — zapew ne więcej w yparło polskich ro ­
botników  ze swych fabryk, niż endecy — kup­
ców żydowskich z poza lad sklepowych.

Ale już naw et nie o to głównie chodzi w  da­

nej chwili, lecz o fakt niesłychanego dl 
nia przez endeków polityki polskiej 
zaognienia spraw y żydowskiej w Króle

Odtąd nad polityką polską ciąży gir 
cara t przy pierw szej próbie ostrej op< 
strony  polskiej może zidentyfikow ać t  
litykę ze spraw ą żydow ską, k tóra \y 
atm osferze bojkotowej nab iera  cech 0  
dziej antypolskich.

W szak dziś przy tak  ugodowej po; 
petersbursk ich  z ust nacyonalistów  r s l | 
padały  jednak parokro tn ie podobne 
adresem  rządu lub pogróżki wobec / kół

Ale wróćmy do spraw y Towarzystw kret]
towego. C harakicrysiycznem  jest takż- la „cl
mokracyi* narodow ej, iż chcąc „odżyw ‘ tę  ij
stytuoyę wolała uciekać się do n a j b r  i n  i <
s z e g o  ś r o d k a  d o  k o ł a t a n i a  o • o ć e .
t o w e o g r a n i c z e n i e  ż y d ó w ,  niż < s ta ra ł
o... zdem okratyzow anie statu tu .

Przypom inam y, iż w swoim czasie j zy tacza1 
liśm y za warszaw skim  „K uryerem  Porannym * 
cyfry, dowodzące, iż ilość chrześcijańskich peł-1 
nomocników byłaby  znacznie więksi-n, gdyb jl 
w łaściciele realności nie byli podzieleń na trzy^ 
kurye, rozum ie się z pokrzyw dzenie n  kury i I 
m ałych domków (na daw nych przetln ościach), 
k tórych właścicielami są przew ażnie chrześci­
janie.

Ale takie rozw iązanie nie było do sm aku me- 
neroin endeckim , gdyż pozbaw ione było i ja ­
skraw ego szyldu antysem ickiego.

A na tej w rzaw ie najbardziej im zależało.
Ich b ru ta lna  i perfidna polityka ‘znów docze­

kała się kom prom itacyi.

Spraw? parlamentarna.
Wiedeń, 2 stycznia.

Odpowiedź Buzkowi.
Na posiedzeniu Izby dosłów w dniu 29 g ru ­

dnia poseł B u z e k  „prostował* m o\ ę posła 
D aszyńskiego. Poniew aż biuro koresp dencyj- 
ne nie podało odpowiedzi posła Dśams’ ;a na "to 
„sprostow anie*, podajem y je  poniżej v .,dfć' p ro ­
tokołu stenograficznego: i

Poseł tow. Diamand: Jeżeli p. poseł f . u z e ^ a -  
strzega się przeciw  tem u, że k o led zy 1 ruscy za­
rzucają m u i jego stronnikom  politykę moskalo- 
filskę, to m uszę oświadczyć, że poseł Buzek w 
swojem sprostow aniu sprostował prawdę i twier-

J. H. ROŚNY.

1
KATORGA.

(Ttómaczenie z francuskiego).

Przez całe życie byłem bogaczem; mój ojciec 
nim był, mój dziad także. Jeśli kładę nacisk na 
to, nie czynię to przez nierozsądną próżność, lecz 
— jak to wykaże dalszy ciąg mego opowiadania — 
widzę w tem raczej moment, który mnie do pe­
wnego stopnia usprawiedliwia. Mój sposób mówie­
nia, moje uczynki i myśli, wszystko stwierdzało, 
że urodziłem się w charakterze posiadacza olbrzy­
miej fortuny i że władałem nią przez cały ciąg 
życia. Niezmierna pewność moja wypływała ze 
świadomości, że mogę przezwyciężyć wszystko to, 
co, jako niezwalczona przeszkoda, staje przed bie­
dnymi i ludźmi miernej kondycyi. Pochlebstwa, 
uniżoność i podłość ludzka wydawały mi się tak 
zrozumiałe, jak usługi mego lokaja. Słowo „ró­
wność* nie miało d!a mnie najmniejszego znacze­
nia. Nie zechciejcie tylko wyciągnąć stąd wniosku, 
bym miał speeyalne skłonności tyrana. Jestem pe­
wien, że gdyby nie było tyranii, nie jabym ją 
wprowadził. Lecz w jaki sposób mógłbym się jej 
oprzeć ?

Jestem ofiarą odwrotnego działania despotyzmu, 
z którego zazwyczaj nie zdajemy sobie sprawy. 
Całe społeczeństwo składa się w swych usiłowa­
niach na demoralizacyę bogacza. Nie rozchodzi się 
tu już o to, że czuje on swoją władzę wobec oto­

czenia, — strach i cześć, jaką wzbudza w tem 
ostatniem, — lecz biedni, wśród tysiąckrotnych 
okoliczności, dają mu dowody wzajemnej pogardy, 
jaką czują do siebie z powodu swego ubóstwa. 
Przyrodzone okrucieństwo, drzemiące w każdym 
człowieku, budzi się w obliczu słabości. Nie są-że 
to dzieje wszelkiego okrucieństwa?

Czy znaliście kota, któryby się ulitował nad my­
szą? Czy nie dobijają bezlitośnie kury rannej to­
warzyszki? Czyż pies nie rzuca się ze wściekło­
ścią na wszystko, co przejęte strachem, na każdą 
istotę, która ucieka?

Niestety! Jestem przekonany, że mój stosunek 
do biednych jest analogiczny. Tyle razy wyda­
rzyło mi się widzieć przed sobą pokornych i nie­
śmiałych ! Tak intensywnie czułem, że trzymam 
losy ich życia w mem rę k u !

Okropna historya, do której wszystko, co po­
wiedzieliśmy, jest zaledwo przedmową — potwier­
dzi nasze psychologiczne dociekania.

Mając lat 20, pojąłem za żonę osobę również 
bogatą, jak ja, miłą zresztą, piękną i rozumną.

Z żoną moją miałem jedno dziecko, chłopca. Pod 
wpływem uczucia, które jest stare, jak świat, wi­
działem w synie nietylko ciało moje i krew moich 
żył, lecz coś w ięcej: s u k c e s o r a .  I tu  w całej 
swej wzniosłości ukazuje się nam powiedzenie Chry­
stusa: „Łatwiej jest wielbłądowi przejść przez ucho 
igielne, niż bogaczowi wejść do królestwa niebie­
skiego*. Sens tej sentencyi jest głęboki. Jeśli bo­
gactwo czyni z nas materyalistów, to nietylko na 
skutek niedającego się uniknąć zepsucia, ani na­
wet na skutek wygód i wydelikacenia naszego ży­

cia, lecz przedewszystkiem dlatego, że V  posie 
damy co ś , co jest nazewnątrz nas, poza n a s ; 
duszą i że przekazanie tej naszej własności naszy 
potomkom zajmuje nas w równym stopniu, jak fc. 
że ci ostatni będą stanowili dalszy ciąg naszeg 
życia. Mój syn nie był dla mnie tem x?f ■-"zają, 
cem utrwaleniem boskiego płomienia, j upr 
trywać mogą rodzice biedni w swojem > . eku 
był młodym milionerem, Delambre, uzna f  i dzie 
dzicem naszych domów, naszych pałaców, 'a szy ch  
włości i naszych pieniędzy. Bez niego, \ czystko 
to kończyłoby się z nami. Był on zarówno naszem 
złotem, jak i krwią. W ten sposób rasa sza nie. 
zdołała w ciągu wieków oderwać się od ziem i; 
zawsze było na tej ostatniej coś, co ją trzymało 
na uwięzi i „królestwo niebieskie* pozostawało 
dla nas niedostępne.

Starania, któreśmy podjęli dla edukacyi tego 
dziecka, którego smutnem przeznaczeniem było 
wieczne bogactwo, nie różniły się wcale od tych, 
które się podejmuje zazwyczaj. Paweł miał lat 18,. 
gdy opuścił szkołę; był dość wątły i zamierzaliś­
my wzmocnić go za pomocą ćwiczeń fizycznych. 
Nabrał też zamiłowania do wszystkich sportów, ja­
kie egzystują w naszych czasach. Jednocześnie je­
dnak studyował nauki przyrodnicze.

Nauczyciel, któregośmy wybrali, nazywał się 
Andrzej Le Bert i posiadał wszechstronną erudy- 
cyę, chociaż, jako specyalność, obrał sobie fizykę. 
Niejednokrotnie widzę go jeszcze pochylonego nad 
moim synem. Byłem pełen uwielbienia dla jego 
wiedzy, lecz nim pogardzałem. Był źle ubrany...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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dził nieprawdę. (Żywe braw a i oklaski). W  kra ju  
napew no będą się śmiać z powodu w ypieran ia 
się przez w szechpolaków  polityki moskalofil- 
skiej. Czyż organy pp. Głąbińskiagc i Buzka nie 
rzucają obelg na wszystkich w kraju, którzy za­
jęli stanowisko przeciw polityce moskaiofilskiej 
wszechpolaków? (Żywe b raw a i oklaski). Czyż 
wszechpolacy nie rzucają  obelg na każdego w 
A ustryi, k tóry  w ystępuje przeciw  ich polityce 
m oskaiofilskiej? Jak  oni m ają odwagę w tej 
Izbie tak ie  rzeczy prostow ać i dlaczego to ro ­
b ią?  Dlaczego n ie przeprow adzają konsekw ent­
nie swej po lityk i? Jeżeli p raw dą jest, że w asza 

( polityka m oskalofilska jes t słuszną, to miejcie 
} odwagę bronić jej w tej Izbie! Jeżeli zaś w asza 

polityka je s t fałszyw a i w sku tek  niej popadacie 
. w niesłuszność, dlaczego dokuczacie krajowi i 

niepokoicie go tą politykę?
P. Buzek potrzebował długiego czasu, nim  zde­

cydow ał się na to sprostow anie. D yskusya nad 
tą  spraw ą jes t daw no załatw ioną i tylko nad­
zwyczajnej uprzejmości p. prezydenta zawdzięcza, 
że m iał m ożność prostow7ać rzeczy, o których 
tu  przed tygodniami m ówiono; że mógł p rosto ­
wać słowa, k tó re tu  przed kilku  dniam i w ypo­
wiedziano.

P an o w ie ! My jesteśm y w k ra ju  tak  w rażliw i 
na tak ie  zarzuty , że niem a nikogo — oprócz 
wszechpolaków — k tó ryby  zaraz nie w ystąpił 
z całą stanow czością. Ale w Kole polskiem  „ro­
bi się m inistrów ". (Bardzo dobrze! W esołość). 
W  ostatnim  czasie pokazało się, że jes t możli- 
wem  zrobić skok z Koła polskiego do ław y 
m inisteryalnej. (W esołość). Swoją drogą, poli­
ty k a  m oskalofilska je s t ciężarem , k tó ry  nie po­
zwala zrobić tego skoku. (Żywe braw a i okla­
ski).

Trup nie £?va odpowiedzi.
Na środowem  posiedzeniu Izby podczas gło­

sow ania im iennego nad  w ysokością m inim um  
egzystencja, zdarzył się wesoły kawał. Gdy w y­
wołano nazw isko Długosza, odezwał się jeden  
z posłów włoskich :

— II cadavere in terpella to  — nula responde. 
(Kiedy interpelujesz trupa, nie otrzymasz odpowie­
dzi).

Słowa te w yw ołały w środku Izby szaloną
wesołość.

Przedłożenie o kclajach lokalnych.
W  m yśl zapowiedzi m in istra kolei z 18 listo ­

pada z. r. po załatw ieniu  p lanu  finansow ego 
w niósł rząd  31 g rudn ia  przedłożenie o budowie 
kolei lokalnych. Rząd zastrzeg ł jednak , wnosząc 
to przedłożenie, że urzeczyw istnienie tego p rzed­
łożenia zawisłem je s t od otwarcia nowych źródeł 
dochodów poza uchw alonym  w łaśnie planem  fi­
nansow ym . Przedłożenie rządow e określa w a­
runk i finansow ego udziału państw a, zabezpie­
czenia nowych kolei przez państw o, oraz o k re­
śla finansow e tran sak cy e  państw a w odniesie­
n iu  do istniejących już linij kolejowych. Zabez­
pieczenie budow y now ych kolei przez państw o 
rozłożonem  je s t na lat 15, przy  możliwie ró- 
wnem  rozłożeniu na ra ty  roczne.

P ro jek t obejm uje budow ę 94 linij kolejowych 
długości 2100 kim ., kosztem  ogólnym  470 mi­
lionów koron. Dla 49 z tych kolei daje państw o 
gw arancyę dochodu czystego, 31 linij m a o trzy­
mać subw encyę państw ow ą, k tó ra  m a być zwró­
coną w akcyach, 14 linij będzie budow anych 
przez państw o po części na  w łasny  koszt.

W Gaiicyi m ają otrzym ać gw arancyę państw o­
wą następujące l in ie : Krosno-Brzozów, Podhaj- 
ce-W iśniowezyk, Przem yśl-K rasiczyn, W ieliczka- 
Myślenice-Mszana. Dolna. Subw encyę państw ow ą 
m ają otrzym ać w Gaiicyi koleje : S tary  Sącz-Szcza- 
wnica, Kołom yja -Kosów-Kuty, Rzeszów-Nisko, 
Złoczów, Sasów-Usznia.

Między kolejam i, jakie państw o m a budow ać 
na w łasny rachunek , znajduje się kolej Jasło- 

| Żmigród.
Ogólny udział państw a w budow ie kolei lo- 

[kałnyeh, objętych projektem  w ynosi 287 m ilio­
nów koron, resztę  kosztów  m ają pokryć intere­
sowane kraje i interesenci. Roczny w ydatek  p ań ­
stwowy, przew idziany na ten  cel w ynosi 19 m i­
lionów koron.

Plan finansowy w Izbie panów.
Izba panów  odbyła we środę w południe k ró ­

tk ie posiedzenie. Odczytano pism o zaw iadam ia­
jące o pow ziętych przez Izbę posłów  uchw ałach 
co do podatku osobisto-doehodowego i ubezpie­
czenia górników od wypadków. Obie ustaw y ode­
słano do kom isyi, poczem posiedzenie zam knięto.

Kom isya Izby panów  dla podatku osobisto- 
doehodowego zbiera się dziś w piątek . P raw do­
podobnie w krótkim  czasie odbędzie się nastę ­
pne posiedzenie Izby panów .

Święta.
Na rogach ulic (dziwnie się stały okrągłe od dni 

kilku) zatrzymuje się co krok, to tu, to tam, przy­
jaźń staropolska, podpita, chwiejna. Łyk łyka za 
guzik miast pasa, przytrzymuje, przestępują z nogi 
na nogę solennie i poczciwie, czapki zdjęli, z tłu­
stych, łysych pałek się kurzy — i widzisz bracie
— powiadają — i szorują jeden drugiego niewy- 
goloną gębą o gębę. Wzięli się pod ręce i kroczą 
szanownie — to zależy: albo do handlu, albo do 
handelku. Patrzcie, za chwilę obaj dyszeć będą 
zamaszyście nad otwartą gardzielą kufla, szeroko 
niby rekiny otwierając usta ku wdzięcznym ka­
napkom. Tak pokrzepieni udadzą się na objad, po­
tem coś tego, żona, dzieci, rodzina... I znów — 
żarcie!!

Żarcie, żarcie, żarcie... słowo to zdaje się drżeć, 
furczeć w powietrzu świątecznego Krakowa, zgrzyta 
pod podeszwą na bruku, pryska ostrym rozgłosem 
tłuszczu na rozpalonej blasze, tętni w skroniach 
matron szanownie-ciężkich.

Żarcie, żarcie!! Przyczaiło się niecierpliwie, w 
kątach zakrystyi, pośpiechem świątecznym igra 
w szybko zrzucanych ornatach, a kadzidło snuje 
się pod sklepieniem, niby obłoczek sposobionych 
powszędy chrustów.

Żarcie, chrust-chrust!! Wyciąga się, skostniałe 
w sztywnych, gołych kształtach gęsi „po żydow­
sku", z przebitą widelcem tragicznie piersią, ze­
zuje obleśnie w mętnych kieliszkach wódki i ci­
cho, ciszej, — posłuchajcie... Słyszycie, jak sapie 
w piance piwa... Tak cicho, jakby się modliło do 
was!... To ono! Żarcie!!!

Chrust-chrust, słuchajcie jeszcze: chrust, chrust... 
To nie świnie, uie świnie, U  my ! Dziś wszyscy, 
wszyscy w Krakowie najadają się, powinni się na­
jeść ! Jest to ich obowiązkiem patryotyeznym, tra- 
dycyjnym, w obronie tradycyi, jest ich ciężkim, 
psim-sobaczym obowiązkiem.

Ojczyzna panie dobrodzieju i tego tylko nie ro­
zumiem, dlaczego, — uważasz pan, — Edward 
VII odpinał jeden guzik kamizelki a nie wszyst­
kie?...

Chrust — chrust kłóje wam, dźga i źga dziąsła, 
jakbyście kawał rżyska żuli, a ten tłuszcz, panie, 
ten smalec, czy omasta, — słowem to maszczące, 
to dobre to, panie, jak ta więź, kochajmy się czy 
jak?... Że to się przez to, — wszystko w kupie 
trzyma, — polski lud, wszyscy razem, wszyscy na 
jednego...

Chrust, — chrust — to nie świnie, to my...
Wszystko niech je! Dać chrustu Mickiewiczowi, 

co go oskoma ściska naprzeciw naszych okien, 
Grottger niech się nie wstydzi i niech je, a głową 
spiżową niechże się tak nie boczy. Dać chrustu 
temu Jagielle z plant, co tam stoi w bieliźnie i pa­
trzy w wiecznie pusty rondel, a nie krzywdzić 
Lilii Wenedy ! Polusom, w krąg stłoczonym pod su­
kiennicami wyczekującym, gęby zatkać, na kamie­
niu Kościuszki pączkami znak w yłożyć!

Żarcie — chrust — pączki! Wypinają się cie­
plutkimi, złotawymi brzuszkami naiwne i smako­
wite. Dać w szystkim ! Dziśby w Polsce należało
— dawać a nie żałować, — nakarmić nagrobki 
cmentarzy, wielki pączek jak pąk na szczycie wie­
ży maryackiej zasadzić, królewskim czerepom o- 
czodoły pączkami zapchać, bo dziś — żarcie — 
wszystkie stany, boki, wnęki, klęski, wieki czasy... 
Bo...

Bo się o t ! może i dziś, jak temu lat już pra­
wie dwa tysiące, urodził nowy człowiek, którego 
może wkrótce — jak temu lat już prawie dwa ty­
siące, jak z wieku na wiek, z roku na rok, z go­
dziny na godzinę za jego człeczo-świętą Nowość

\

którego wkrótce rpórdować będzie można, za­
rzynać, gnębić... /

Więc żreć, żreć, żrjbć ten chrust, 
pać to nie my, nigdy my, zawsze

- łamać i ckru-
-  oni...

J. K.

Zjazd P. P* S. żabom 
pruskiego®

Zjazd ten obradow ał podczas św iąt Bożego 
Narodzenia w Oświęcimiu (w Gaiicyi) p rzy  u- 
dziale 34 delegatów  i członków naczelnych in- 
stancyj party jnych. Zagaili zjazd przedstaw i­
ciele miejscowego kom itetu P. P. S. D. i tow. 
Biniszldewicz. Do prezydyum  w ybrano to v . Bi- 
niszkiewieza, Kraszew skiego, Dąbkowskjego, 
H utnego ; w ybrano także kom isyę m andatow ą.

Im ieniem  P. P. S. D. w ita zjazd tow. dr 
D i a m a n d ,  w skazując na stosunki wśród; so- 
cyalistów  austryackich , gdzie żadnej p a r ty !! m e 
przyjdzie na m yśl krępow ać drugą. M oże^ffla7 
tego, że najsilniejsza p ariy a  m a przywódców 
św iatłych, p rzejętych m yślą socyalistyczną. Ta  
m yśl nie znosi panow ania jednego nad drugim . 
(Oklaski).

Im ieniem  P. P. S. zaboru rosyjskiego pozdra­
w ia zjazd tow. K.

Do pierw szego p u n k tu : S t  o s u  n  e k  P. P. S. 
d o  n i e m i e c k i e j  S. D. zabiera głos tow. Bi- 
niszkiewicz i mówi w ogólnych zarysach o prze­
szłych walkach, k tóre staczała P. P . S. zaboru 
pruskiego, dając zarazem  przegląd jej h isto ry ­
cznego rozwoju. P rzytacza słowa Liebknechta, 
k tó ry  zaw iadam iającem u go r. 1893 o założeniu 
P. P. S.- M ikulskiem u sw oje składał życzenia i 
całą duszą uznaw ał ją  jako  organizacyę sam o­
dzielną. Omawia pierw sze zaczątki za targu  po ­
w stającego na teren ie  śląskim  (w H aynau). — 
Przytacza różne uchw ały m iędzynarodow e, do­
tyczące kw estyi polskiej, zatargi o kandydatu ry  
poselskie, rokow ania ugodowe.

Przechodzi mówca dalej do ostatnich czasów. 
Omawia pierw sze czynione P. P. S. zarzu ty  na- 
cyonalizm u w czasie obowiązującej nas ugody 
m anheim śkiej, kw estyę grunw aldzką, h o ł^ rd ld  
L im anowskiego itd. O statnim i czasj7 w ypłynęła 
na wierzch u c h w a ł a  j e n a j s k a .  O m awia jej 
przyczyny, k tórych  szukać się w inno nie w  ja ­
kich zatargach osobistych, lecz w  zasadniczych, 
politycznych, nie zgadzających się z duchem  
socyalistycznym  powodach.

Mówca om awia w ystąpienie B auera, wniesie­
nie zatargów  n a  pole czysto gospodarcze. Nie 
chcem y i nie m yślim y walczyć przeciw  niem ie­
ckim socyalistom . C h c e m y  w a l c z y ć  o b o k  
n i c h .  A l e  ż ą d a m y  o d  n i c h ,  a b y  u s z a ­
n o w a l i  n a s z e  p r a w a .

Ostrze naszej w alki kierow ać będziem y jak  
dotąd przeciwko kapitalistom  i dzisiejszem u u- 
strojowi, lecz bronić będziem y się również p rze­
ciwko zuchwałości tow arzyszów  niem ieckich. 
Zwycięstw a tow. niem ieckich na ich ziemi p rzy j­
m iem y z radością, lecz nie pozwolimy ograbiać 
się z praw  nam  przynależnych.

W końcu uzasadnia mówca odpow iednią rezo­
lucją. W  rezolucyi się konstatu je, że uchw ała 
jenajska jest zam achem  na narodow ość polską. 
W zyw anie do w stępow ania do niem ieckich 
„w ahlferajnów " je s t czynem  nacyonalistycznym , 
sprzecznym  z tradycyą M iędzynarodówki. Po­
nieważ w okręgach polskich, niem ieckie „wahl- 
ferajny" m ają staw iać swe kandydatu ry , więc 
P. P. S. nietylko postaw i swych kandydatów  
w okręgach polskich, lecz także w tych niem ie­
ckich, gdzie polski w yborca-robotnik m a zna­
czenie (Bachum, D ortm und, F elsenkirchen itd.).

W dyskusyi zabierają  głos tow. Cepernik, 
Rybicki, Plica. Tow. d r Diam and nie w ierzy w 
„hakatyzm " niem ieckiej socyalnej derookracyi. 
Nie w ierzy także w  je j  złą wolę. Delegaci je ­
najscy poprostu  nie wiedzieli, o co właściwie 
chodzi. Radzi jeszcze porozum ieć się z niem ie­
cką socyalną dem okracyą, stojąc zresztą oczy- 
wiście na  stanow isku zupełnego rów noupraw ­
nienia. P roponuje pew ne zm iany w rezolucyi 
k tóre m ają ją  pozbawić tego ostrza, k tó re n ie ’ !

sa lączam jf Ssan. Abonentom  w Austryi zawsze 
25«g© kałdego miesiąca, nimi uprassgmy o wyrfesa 

cenumerafag Prenumers 
r a t ą  m
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dzińskiego. Na odpowiedź pisemną należy załą-przyjaciele nasi mogliby na  naszą niekorzyść 
w ykorzystać.

Po obszernej dyskusyi rezolucyę z drobnem i 
zm ianami uchwalono jednogłośnie.

W  spraw ie s t a n o w i s k a  P.  P.  S. w z g 1 ę- 
d e m o r g a n i z a c y j  z a w o d o w y c h  refero­
wali tow. C z a j o r  i A d a m ę k .  W skazywali, 
że związki cen tralne n ie uznają narodowości 
polskiej. Polskiem u robotnikowi zakazyw ano 
czytać swój dziennik, mieć swych sek re ta rzy ; 
na konfereneych musiało się mówić tylko po 
niem iecku. Bauer naw et na konferencyi w K a­
towicach proponował, aby „nacisnąć na żołą­
dek* (Driiek auf den Magen) tym , k tórzy są 
nieposłuszni. R eferenci zaproponowali utw orze­
nie własnej polskiej centrali zawodowej.

W  obszernej dyskusyi tow. dr D i a m a n d  
wprawdzie uspraw iedliw iał w zupełności to roz­
goryczenie, jak ie  panuje w śród P. P. S., radził 
jednkk jeszcze porozum ieć się z kom isyą gene­
r a ln i  związków centralnych.

W końcu w iększością 28 głosów przeciw  8 u- 
ehwalono założyć własną centralę zawodową.

Do zarządu party i w ybrano tow .: Biniszkie- 
wic i, B lotta, H utnego, M nicha i Czaj ora. Tow. 
dr i a  i a n d  zapew nia zjazd o sym patyach 
ro t miko w Galicyi i Ś ląska, k tórzy  będą b a­
cznie przyglądali się p racy tow arzyszów  z P .P .S . 
i ich postępom . Tow. B i n i s z k i e w i c z  zam y­
ka zjazd trzykro tnym  okrzyk iem : „Niech żyje 
Polska P a rty a  S ocyalistyczna!“

Pragmatyka służbowa 
odroczona!

Wiedeń, 2 stycznia.
Ta Nowy Rok sprawił rząd urzędnikom i funk- 

cyonaryuszorn państwowym przykrą niespodzian­
k ę: Oto komunikat rządowy podaje do wiadomo­
ści że pragmatyka służbowa i połączone z nią 
wj ższe polory, które w myśl kilkukrotnych przy- 
• ve :eń hr. Sttirgkha miały wejść w życie 1 sty-
qz i i ^  zostały odroczone na nieograniczony czas.
Kofiiiuakat tłómaczy tę zwłokę tem, że p lan , fi­
nansowy rie  został jeszcze całkowicie uchwalony, 
a rząd obstaje przy „junctim “ między planem fi­
nansowym a pragmatyką. Rząd —  jak podaje da­
lej komunikat — ma nadzieję, że porozumienie 
między obu Izbami będzie w najkrótszym czasie 
osiągnięte, a wtedy (to znaczy W pierwszej poło­
wie b. m.) rząd wprowadzi pragmatykę i wyższe 
pobory z ważnością od 1 września z. r.

Wyższe pobory otrzymać mają nietylko, jak po­
przednio postanowiono, owi urzędnicy, którzy w 
razie wejścia w życie pragmatyki służbowej z d. 
1 września 1913 byliby otrzymali podwyżkę, ale 
przypaść ma w udziale wszystkim, którzy w cza­
sie od 1 września 1913 aż do wejścia pragmatyki 
służbowej w życie partycypują w podwyższeniu 
poborów.

Urzędnicy nie mają bynajmniej powodu do o- 
baw z przyczyny przewleczenia się obrad parla­
mentu — tak kończy się komunikat rządowy.

A jednak — urzędnicy mają powód i są też 
niespokojni. Po tylu doświadczeniach, jakie zrobili 
z tą pragmatyką, dalsze jej odwleczenie nie świad­
czy wcale o życzliwości rządu. Zresztą tyle tysię­
cy urzędników czekało już na tę inarną podwyż­
kę, że dalsze odroczenie jej choćby na pół mie­
siąca jest nowym zawodem, którego z pewnością 
rządowi nie zapomną.

KRONIKA.
P ią tek  2 stycznia.

W sprawie „Kuryerka codziennego*. Otrzymuje­
my list następujący : Szanowna Redakcyo ! Rozu­
miem niechęć Szanownej Redakcyi do polemizo­
wania z brukov em pismem w rodzaju krakowskie­
go „Kuryerka*, ale nie sądzę, żeby należało mil­
czeć wobee niegodziwej roboty redaktorów tego 
pisma brukoyeg Coprawda, nie icb śmieszne

oszczerstwa mam na myśli, któremi walczą z pra­
są robotniczą, ile systematyczne ogłupianie ubo­
gich ludzi, którzy, zwabieni krzykiem kolporterów 
lub taniością pisma, kupują i jako codzienną stra­
wę mają „Kuryerka*. Przecież rząd wiedeński 
właśnie dlatego wyłożył 80.000 koron na zakupno 
„Kuryerka*, aby ten paraliżował przy pomocy 
sensacyjnych, zaciekawiających bredni wszelkie 
uświadomienie ubogiej masy ludowej. Właśnie w 
obronie tych tysięcy biednych ludzi, kupujących 
codzienną truciznę za sześć halerzy, powinien wy­
stąpić „Naprzód* i nie zbywać brukowca milcze­
niem. Z wyrazem szacunku

(Podpis znany Redakcyi),
Wielce Szanownemu Korespondentowi możemy 

na razie odpowiedzieć, że niechęć nasza do wda­
wania się w polemikę z geszefciarzami, piszącymi 
w „Kuryerku*, odnosiła się tylko do talach ich 
wycieczek osobistych, na które żaden przyzwoity 
człowiek nie reaguje. O ile jednak chodzi o takie 
zabawne oszczerstwa, jak np., że Bobrzyński ku­
pił nam dom, a lb o  maszynę rotacyjną, to
musimy pozostawić właścicielce domu, Miejskiej 
Kasie chorych, do wyboru, czy zechce sprostować 
urzędownie oszczerstwo niepoczytalne, że dostała 
pieniądze od — Bobrzyńskiego! Tak samo tylko 
zarząd Drukarni Ludowej może sprostować, że p. 
Bobrzyński jej członkiem nigdy nie był i pienię­
dzy jej na kupno maszyn nie dawał.

Co zaś do ohydnej, jaskrawo reklamowanej „tru­
cizny*, jaką podaje „Kuryerek*, to oczywiście, że 
nieraz jeszcze tą sprawą będziemy się zajmowali, 
choćby miał wymyślić, że sam papież daje na 
fundusz prasowy „Naprzodu*!... Że się do tych 
małych kanalij zabierzemy i z kontroli robotniczej 
ich nie spuścimy, tego Szanowny nasz Korespon­
dent może być pewny. Wprawdzie walka z głu­
potą należy — jak wiadomo — do najcięższych, 
ale tak trudną znowu w XX wieku w Krakowie 
nie będzie... Redakcya  „N aprzodu

N o w in y  k ra k o w s k ie .
Konfiskata „Prawa Ludu". Numer noworoczny 

„Prawa Ludu* został skonfiskowany za notatkę 
o licznych wypadkach samobójstw w J a r o s ł a -  
w i u, który podlega znanemu generałowi Kume- 
rowi w Przemyślu, gdzie również zdarzyło się 
kilka samobójstw żołnierzy. Wskutek podniesienia 
tej sprawy w parlamencie przez posła tow. Lie- 
bermanna, generał Kumer czuł się obrażonym i przy­
słał tow. Liebermanowi św iadków! Łatwo świad­
ków wysyłać trudniej zapobiedz samobójstwu żoł­
nierzy...

V. wystawa „Rzeźby*. Wydział Towarzystwa ar­
tystów polskich „Rzeźba* przypomina, że dzieła 
na piątą wystawę „Rzeźby* w otoczeniu kwiato- 
wem należy nadsyłać najdalej do 7 stycznia. — 
Uprasza się artystów o liczenie się z powyższym 
terminem ze względu na ustaloną datę otwarcia 
wystawy 15 stycznia. W wystawie „Rzeźby* we­
zmą udział zaproszeni artyści francuscy.

Z teatru miejskiego komunikują nam : W sobo­
tniej premierze Aleksandra lir. Fredry (syna) „Oj 
młody, młody* grać będą pp. Stanisławski, Jednow- 
ski, Szymborski, Siemaszko, Trzywdar i Wójcicki, 
oraz panie: Kosmowska, Janiezówna, Górska, Gry- 
ficzowa, Czaplińska, Trembińska, Miłoszewska i 
Modzelewska.

Wycieczkę sankami do Morskiego Oka urządza 
sekeya wycieczkowa krakowskiego Ogniska nau­
czycielskiego w dniach 1 i 2 lutego. Koszta wy­
cieczki, obejmujące bilet III. klasy z Krakowa do 
Zakopanego i z powrotem, jazdę sankami do Mor­
skiego Oka i z powrotem, kolacyę, śniadanie, o" 
biad i nocleg w Zakopanem, wynoszą 30 K (12 
rubli od osoby (koszta bez kolei 12 K mniejsze). 
Nadto urządzony zostanie d. 1 lutego wieczorem 
przy świetle pochodni kulig do Doliny Strążyskiej 
kosztem 3 K od osoby. Wycieczka wyjeżdża z 
Krakowa 1 lutego o godz. 10'25 przed południem, 
a wraca do Krakowa 2 lutego o godz. 11'05 w 
nocy. Zgłoszenia do wycieczki w formie przysła­
nia zadatku w wysokości 10 K (4 ruoii) przyj­
muje najpóźniej do 22 stycznia p. Jan Szkodziu- 
ski w Krakowie, ul. Smoleńska 27, II. p. W wy­
cieczce mogą wziąć udział tak panie jak i pano­
wie z poza sfer nauczycielskich. Przed złożeniem 
zadatku u leży zażądać informacyj od p. Szko-

Związek stowarzyszeń robotniczych w Krakowie 
(ul. Dunajewskiego 5) urządza w sobotę 3 stycznia | 
z a b a w ę  t a n e c z n ą .  Początek o godzinie 8'30 
wieczór.

Wyrok w procesie Tiffefbrunnera zapadł we śro­
dę. Szpiega skazano na ° lata ciężkiego więzienia, 
z uwzględnieniem 7-n;. wiecznego aresztu śled­
czego. ■'

Ża kradzież bielizny na szkodę p. Kellerowej w ( 
Podgórzu aresztowano wczoraj 18-letniego Juliana ! 
Solarza z Ludwinowa. -

Ogień kom i no* wybuchł wczoraj wieczorem w
„Grand Hotelu* gasiła go straż pożarna miejska. . 
Szkoda dość znaczna. - c ; A

0 „Kuryerku* krakowskim pisze nam jeden ze f j  
stałych prenumeratorów: „Krakowski „Kuryerek* * 
czy „Kuplerek* reklamuje się „dobremi informa- 
cyami*, jakie rzekomo ma posiadać. Jako przykład 
tych „dobrych informacyj*, niech posłuży zamie­
szczona w Nrze 301, wczorajszym, „Kuryerka* 
korespondeneya „własna* z Kijowa p. t. „ D e t e ­
k t y w  p r y w a t n y ,  a c a r  b a t i u s z k a * .  —
W artykule powyższym wymienia się nazwisko Ba­
zylego B r e s z k o w s k i e g o ,  którego brukowo-ła- 
mistrejkowy „Kuryerek* nazywa „mężem zaufania 
czarnosecinnych organizacyj* (!). Rzecz prosta, ża 
jest to informacya również „ścisła*, jak ta, że 
„Naprzód* wychodzi za pieniądze Bobrzyńskiego...

Brasu! Breszkowski bowiem jest jednym z naj- 
postępowszych dziennikarzy w Rosyi, stałym współ­
pracownikiem „Kijowskiej Myśli*, organu bardzo 
postępowego, którego „Kuryerek krakowski* z tej 
racyi chyba nazywa „detektywem prywatnym*, ' 
że na własną rękę podjął się udowodnienia nie­
winności Bejlisa i zdemaskowania niecnej intrygi 
rządu rosyjskiego, czego następstwem jest właśnie 
skazanie go na rok twierdzy „za obrazę maje­
statu*.

Możnaby tedy „Kuryerkowi* udzielić Appeleso- 
wej rady, a b y : miast karmie ulicę tego rodzaju 
„dobremi informacyami* — jak powyższa — po­
lecał dalej skromne, a niewymagające korpulentne 
blondynki dla wigilijnych kawalerów*.

Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza (ul. Du­
najewskiego 7). - ' - nsnHh

C z y t e l n i a  czasopism otwarta codziennie od 
godziny 11— 1 w południe i od 4—9 wieczorem.

B i b l i o t e k a  otwarta od godziny 12— 1 Va w po­
łudnie i od 5—9 wieczorem.

B i u r o  otwarte w dni powszednie od godziny
5—7 wieczorem. - ' j

Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza (plac Dą­
browskiego 7, II. p.).

Wykłady w sali przy ul. Zwierzynieckiej 14:
W piątek o godz. 7 wieczór: J. Kaden: „Rze­

źba współczesna*.
W sobotę o godzinie 7 wieczorem: J. K aden: 

„Rzeźba współczesna*.
Repertuar teatru miejskiego.

Piątek: „Stracone zachody miłości”.
Sobota: „Oj młody! młody 1“, kom. w 4 akt. Aleksandra 

Fredry (syna).
N o w in y  lw o w s k ie.

Ograbiony samobójca. Onegdaj odebrał sobie ży­
cie przez powieszenie przy ul. Sądownickiej 12 
majster kaflarski Maryan Barkiet. Brat jego doniós 
policyi, że zauważył w mieszkaniu samobójcy bi ik 
książeczki Kasy oszczędności na 3060 K, brak po­
ścieli oraz gotówki w kwocie 100 K. Z podo) aą 
skargą zgłosił się na policyę ofieyał sądowy An­
drzej Mastej, którego brat Kazimierz, uczeń szko­
ły przemysłowej, zastrzelił się niedawno w jednym 
z hoteli przy ul. Kamińskiego. Miał on mieć pizy 
sobie 80— 120 K gotówką, które zniknęły nawet 
z bucikami samobójcy tak, że bosego odwieziono 
do szpitala.

Pożar. W handlu farb Bernarda Bernfelda przy 
ul. Piekarkiej wybuchł z niewiadomych przyczyń 
groźny pożar. Straż pożarna pracowała dwie go­
dziny, zanim stłumiono płomienie. Szkodę oblicza­
ją na blisko 4.000 koron.

Zamachy samobójcze. We wtorek na Podwalu
znaleziono tereyana Jana Hanaczewskiego w stanie 
nieprzytomnym. Pogotowie stwierdziło, że doko­
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nał on zamachu samobójczego przez otrucie. Od­
wieziono Hanaezewskiego do szpitala. Około pół­
nocy w mieszkaniu przy ul. Jakóba Strzemię 1. 5 
strzelił sobie w głowę pewien . łodzieniec. W sta­
nie groźnym pozostawiono gc opiece domowej.

Z  k ra ju .
Szykanowanie personaiu kolejowego przez dyrek-

cyę krakowską. Dyrekcya krakowska jest niestru­
dzoną w wynajdywaniu różnych sposobów doku­
czania personalowi. Sprawy takie omawiamy czę­
sto w naszem piśmie zawodowem „Kolejarzu", ale 
na co sobie pozwolił oddział, mający pod sobą le- 
gitymacye, to zostawiamy do ocenienia opinii pu­
bliczności. Około 25 listopada ściągnięto wszystkie 
legitymaeye rodzin kolejarzy do prolongacyi, a do 
dziśdnia legitymaeye nie zostały zwrócone. Rozu­
mie się, że w święta członkowie rodzin rozjeżdżają 
się do krewnych i znajomych, a dyrekcya wido­
cznie naumyślnie tak długo trzyma legitymaeye i 
przed świętami ich nie zwróciła, aby zmusić ko­
lejarzy do płacenia całego biletu jazdy. Także wy­
dawanie tak zwanych „Bescheinigungów" jest tak 
ograniczone, że przełożona władza tylko w nagłych 
wypadkach je wydaje.

Prosimy pana radcy Zborowskiego, by tę spra­
wę zbadał i podobnym opóźnieniom koniec zrobił.

Z e  ś w ia ta .
Śniegi w Niemczech. W całych Niemczech od 

wczoraj pada bardzo silny śnieg. W Poznańskiem 
pada duży śnieg przy temperaturze 6 stopni po­
niżej zera.

Sprawa hr. MieSżyńskisgc. W sprawie tragedyi 
w Dakowach odbył się onegdaj termin lokalny, na 
który zjechała komisya sądowa z Grodziska. Hr. 
Mielżyński był także obecny; przybył własnym 
automobilem w towarzystwie dwóch komisarzy kry­
minalnych z Poznania. Jako doradcy prawni hr. 
Mielżyńskiego brali udział w terminie radca spra­
wiedliwości p. Motty z Grodziska i adwokat p. 
Drwęski z Poznania. Termin trwał od godziny 10 
przed południem do wieczora, przesłuchania nie 
ujawniły jednak żadnych nowych momentów. O 
sprawie samej jedno z niemieckich pism poznań­
skich donosi, że do pałacu w Dakowach usiłowali 
złodzieje w ostatnim czasie włamać się dwukrotnie, 
leęz za każdym razem zostali spłoszeni. Hr. Miel-

 żyński, wiedząc o tem, mógł zatem przypuszczać,
że tragicznej nocy chcieli się znowu zakraść do 
pałacu, w czem utwierdziły go rozmowa i szelest 
na parterze.

G. GA8RYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje i 
najm uje — fortepiany, p ian ina, harm onie i pia- 
nele — krajow e i zagraniczne, now e i przegra- 
ne — Za gotów kę i na sp łaty  — bez zaliczki.

Administracja „Naprzodu'1 zawiadamia Szano­
wnych P. T. abonentów miejscowych i biura dzien­
ników, iż z dniem 2 stycznia przestał być inka­
sentem „Naprzodu" p. Józef Czarnecki.

Czerwony Sylwester.
K raków , 2 stycznia.

W Związku stowarzyszeń zawodowych.
Doroczna zabaw a party jna  w noc sylw estro­

wą odbyła się w sali Związku stow arzyszeń za­
wodowych, szczelnie zapełnionej. P rzybył na 
n ią  cały nasz św iat party jny , a  obecnością swo­
ją  zaszczycił zabaw ę sędziwy nesto r socyalizmu 
polskiego, tow. Bolesław L i m a n o w s k i .  W śród 
obecnych zauw aży liśm y: posłów Daszyńskiego, 
dra M arka, K lem ensiewicza, krajow ego sek re ta ­
rza zawodowego tow. Żuławskiego, dużo tow a­
rzyszy z inteligencyi, oraz szerokie w arstw y 
robotnicze.

Nastrój panow ał niezw ykle ożywiony. Bawio­
no się szczerze i ochoczo przy  dźw iękach m u­

zyki i pieśniach „Lutni R obotniczej", k tó ra  w y­
konała szereg kolęd party jnych . N ajudatniejszą 
z nich była p ieśń  o „Emilu Poszukującym ", 
„M ateryały Zbierającym ", nagrodzona hucznym i 
oklaskam i.

Na kilka m inut przed północą, zjaw ił się p a ­
tie  z napisem  „1913". Za nim, z rózgą w ręce, 
spieszyło dziecko, n ie  żałując an i rózgi, ni p le­
ców „1913". Gonitwa skończyła się zupełną u- 
cieczką niedobrego „starego roku", k tó ry  o go­
dzinie 12 w nocy znikł w ciemności, jaka  zapa­
now ała na  sali.

Oświetliła ją  w krótce jedna lam pa. W  pół- 
zm roku zabrał głos poseł D a s z y ń s k i ,  w go­
rących  słowach kreśląc obraz p rac  naszych i 
naszej nadziei w ubiegłym  roku , stw ierdzając 
gorącą w iarę w m asach p ro le ta ry a tu , dążących 
k u  spełnieniu swych ideałów , ku  zerw aniu  kaj­
dan  niewoli, okuw ających kraj nasz i lud robo­
czy. Serdecznem  życzeniem  pom yślności zakoń­
czył poseł D aszyński sw ą m owę, za k tó rą  po­
dziękow ano m u burzliw ym i oklaskam i.

Zabaw a taneczna trw ała  do rana.
U drukarzy.

Strejkujący  d rukarze  urządzili 31 g rudnia za­
baw ę sylw estrow ą, tańcam i i m uzyką zapełnia­
jąc lukę, pow stałą skutkiem  b raku  cennika n o r­
m alnego... Zjawiło się bardzo dużo publiczności. 
W szystkie sale by ły  pełne. O godzinie 12 w no­
cy przem ów ił tow. Leon M i s i o ł e k. Na skutek  
osobistego zaproszenia delegatów  „Kółka zaba­
w ow ego": tow. A. M arszałka i K. Topióskiego, 
przybył do d rukarzy  poseł D a s z y ń s k i  w to­
w arzystw ie - przewodniczącego Kom itetu W yko­
nawczego P. P. S. D. E n g l i s c h a  i tow. Ż u ­
ł a w s k i e g o .

W  chwili, gdy się ukazał D aszyński, m uzyka 
zaintonow ała m arsz pow italny, a obecni u rzą­
dzili posłowi i tow arzyszącym  m u burzliw ą o- 
wacyę.

Przed m azurem , gdy się już pary  uszykow ały 
do tańca, otoczony niemi, niby w iankiem , p rze­
mówił w pośrodku sali poseł D a s z y ń s k i .  
W  mowie swej w skazał n a  ogrom ne zasługi, 
jakie d rukarze położyli w ruchu  robotniczym  i 
na znaczenie dzisiejszej ich walki.

„Jeden z obecnych, — m ówił poseł D aszyń­
ski — częstując m nie w inem , w yraził się dowci­
pnie, że „m y stre jk  nasz m ożem y uczcić wi­
nem ". Je s t to praw da. W  tych słowach okazała 
się cała dum a W asza z rezultatów  pracy  o rga­
nizacyjnej w ciągu kilku dziesiątek  lat. Oka­
zała się cała potęga W asza i zamożność orga- 
nizacyi drukarzy . Ale nie wolno W am pełną 
kieszenią, nabitym  trzosem  odgradzać się od 
reszty  k lasy  pracującej. W y m acie być jej p rze­
w odnikiem  i W y, jak  dotychczas, kroczyć win- 
niście dalej w pierw szych szeregach p ro le ta rya­
tu. Nie chciałem  tu  przyjść, aby  nie wyciskać 
m arki party jnej na W aszym  strejku , aby  nie 
'dostarczać broni politycznej W aszym  wrogom  
przeciwko W aszym  żądaniom  społecznym  i eko­
nomicznym. Zaproszony jednak, przybyłem . Ży­
czę W am, abyście tu  w tej sali i tak  sam o h u ­
cznie, tak  samo wesoło i serdecznie za dni kil­
ka obchodzili uroczyście swoje zwycięstwo. 
W czasie odpowiednim  dołożymy w szystkich 
sił, by  W am przyjść z pomocą. Niech żyje or- 
ganizacya drukarzy , niechaj kroczy od zwycię­
stw a do zw ycięstwa!"

Burzliw e oklaski nagrodziły  Daszyńskiego. 
Podniesiono go n a  ręce z okrzykiem : „Niech 
żyje!" i ofiarowano dwa p iękne bukiety.

N astępnie potoczyły się p ląsy  aż do białego 
dnia.

T E L E G R A M Y
z 2 stycznia.

Prześladowanie Polaków.
Petersburg. Jak dzienniki donoszą z K i j o w a  

zostali z więzienia wyposzczeni polscy studenci 
i studentki, których aresztowano 14 zm. na łaj­
nem zebraniu.

Warszawa. Wydawnictwo „Ognisko" zostało na 
nieograniczony czas z a w i e s z o n e .

Wilno, Bar. Rosenbergowa i pani Kobylińska zo­
stały za demonstracyjne odśpiewanie w kościele 
św. Katarzyny polskiego hymnu w dniu rocznicy 
ostatniego powstania skazane na rok względnie na 
20 dni fortecy.

Proces Rusinów na Węgrzech.
Marmarosz Sziget. Jeden z  głównych oskarżo­

nych P a ł k a n i n e c ,  człowiek względnie bogaty, 
rozporządzający bowiem majątkiem około 50.000 
koron, przyznał się do podburzania. Porzucił on 
wyznanie grecko-katoliekie, ponieważ, zdaniem je­
go, w ceremoniach tego wyznania nastąpiły zna­
czne ograniczenia, zaś ceremonie reLigii prawosła­
wnej pozostały po dziś dzień nietknięte. Przyznał, 
że otrzymał od Worobczuka i Kabał jaka pisma 
podburzające. Wiedział on, że jest na Węgrzech 
duchowny prawosławny, który się ukrywa. Prze­
szedłszy na prawosławie, rozpowszechnił kilka 
książek. Zaprzeczył, jakoby obraził duchowieństwo 
greeko-katolickie, oraz jakoby zapowiadał, że pół­
nocna część Węgier dostanie się pod panowanie 
rosyjskie.

Otwarcie sobrania bułgarskiego.
Sofia. Król otw orzył wczoraj sobranie mową 

troną, w której w spom niał o bohatersk ich  w al­
kach przeciw  sprzym ierzonym  państw om  sąsie­
dnim i w yraził pozdrow ienie żołnierzom  bu ł­
garskim .

Dalej podniósł, że naród  zniósł w szystko z 
zim ną krw ią  i stałością. S tosunek  Bułgarów  do 
m ocarstw  je s t d o b r y  i rząd  sta ra  się uczynić 
go jeszcze przyjaźniejszym . Stosunki z R u m u ­
n i ą  zostały n a  nowo podjęte. W ielostronne 
w spólne gospodarcze in te re sy  B ułgaryi i Tur- 
cyi spow odują j e s z c z e  l e p s z e  i p r z y j  a- 
ź n i e j s z e  w z a j e m n e  s t o s u n k i .  Stosunki 
dyplom atyczne z tem  państw em  zostały już 
przyw rócone, a jes t nadzieja, że także w S e r ­
b i ą  zostaną rychło  podjęte.

Mowa tronow a kończy się w yrażeniem  prze­
konania, że naród  bułgarski po bohaterskich 
w alkach je s t zdecydow any szukać zw ycięstw a 
w pracy  na polu p o k o j o w e g o  r o z w o j u  i 
p o s t ę p u .

Gdy* król zabrał głos, zawołał jeden zjtosłńw 
socyalistycznych: „Precz z monarchię
zagłuszyły okrzyki w szystkich innych 
i galery i. Socjalistyczni deputowani c t < : ś g H H |  
stępcie salę .. ■ W g a j

Sofia. Sobranie w drugiem  g łosow anhB B S H  
brało prezydentem  88 głosam i W aczew a^B B ffl 
tya rządowa). Opozycya oddała b i a ł e  k  a

Sofia. B ułgarskie koła dyplom atyczne i V H |  
tyczne nie przyw iązują znaczenia do o k r A f l  
deputow anego socyalistycznego w s o b i a n f l H | 
podnoszą zachow anie się p a rty i c h ło p s k ie * ®  
czein upatru ją  oznakę polepszenia się s y tu a B S i

Dymisja Pasicza. f l H
Belgrad. Organ partyi młodo-radykalnej „O djH ®  

oświadcza, że jedną z głównych przyczyn dym M H  
gabinetu są trudności w sprawie kolei w schodą^H  
Pasicz przyrzekł był zgodzić się na um iędzyn® H | 
dowienie tej kolei, a z tego powodu zgodziła H H  
na to i Rosya. Pasicz spodziewał się, że b ę t f l l  
mógł swoje przyrzeczenie c o f n ą ć ,  to się j e d ^ H  
okazało niemożliwem i Pasicz musiał ustąpić.

Grecy w Albanii. ■
Ateny. Rząd grecki zawiadom ił m ocarstw a, ż®  

stoi na  stanow isku, iż spraw a w ysp Egejskich 
zw iązaną je s t z spraw ą granicy  południowej 
Albanii.

Saloniki. 400 greckich ochotników wyjechało dó 
Prewezy, aby wziąć udział w walkach w Epirze.

Rzym, Ajeneya Stefaniego donosi z Koricy, że 
greckie wojska znajdujące się w tym okręgu po-' 
mnożono w trójnasób tak, że wynoszą one obec­
nie 15.000 ludzi.

Pogłoski o dymisji Bethmans.
Berlin, Wobec pogłosek ó bliskiem jakoby prze­

sileniu kanclerskiem oświadczają ze strony miaro- 
.dajnej, że doniesienia dzienników, jakoby kanclerz 
wniósł dymisyę, nie są prawdziwe.

W Niemczech o przesileniu kanclerskiem może 
być mowa dopiero, gdy miedzy kanclerzem a ce­
sarzem wyłoni się różnica zdań, zaś z tego pun­
ktu widzenia obecnie przesilenie kanclerskie jest 
wykłuczonem.
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Ruch robotniczy w Europie 
w roku ubiegłym.

W  roku  1913 ruch  robotniczy, socyalistyczny 
rozwijał się we w szystkich k ra jach  europejskich 
system atycznie i święcił kilka w ielkich tryum ­
fów.

P i ę ć  o b j a w ó w  dominowało w tym  ruchu. 
Po pierw sze, dalszy rozwój, obostrzenie się prze­
ciw ieństw  klasow ych (Anglia). Po drugie, sze­
reg  zw ycięstw  w yborczych, przew ażnie w p ań ­
stw ach drobniejszych (W łochy, B ułgarya, Da­
nia). Po trzecie, p rzesilenie w ojenne, k ryzys 
ekonom iczny, bezrobocie (kraje bałkańskie, Au- 
strya, Niemcy). Po czw arte, ożyw ienie ruchu 
rew olucyjnego w Rosyi (strejki). Po piąte, g ro ­
źba w ojny austryacko-rosyjskiej i zw iązane z 
tem  napięcie i przygotow yw anie się w polskiej 
l-i-.sle robo niczej (Kom isya Tym czasowa, s trze­
lę ki ruch).

W  Anglii, tym  spokojnym  krajii spokojnego, 
zrów now ażonego, czysto zawodowego ruchu  ro ­
botniczego. obserw ow aliśm y znow u rb jaw y , 
świadczące o w zroście walki klasow ej, o wpro­
ście uśw iadom ienia M asowego. Cały ten  (nie­
słusznie tak  zw any) „syndykalizm “ angielski, 
jak o  prąd, je s t tylko niejako sym ptom atem  tych 
; iłowych m etod, nowych potrzeb ruchu . T ak sa­
mo, dajm y n a  to, londyńskie hasło  do u zb ra­
jan ia  robotników . Tak sam o liczne strejk i. Tak 
sam o energiczne poparcie, jakiego doznali ro ­
botnicy irl ndcy w swej walce o praw o koali 
cyi (Dublin) ze strony  robotników  angielskich. 
Do tej samej kategory i zjaw isk należy zaliczyć 
p rąd  zjed oczeniowy w angielskim  socyalizm ie, 
k tó ry  u\v, datnił się zwłaszcza podczas o sta t­
niego per edzenia B iura M iędzynarodowego; 
Jrytańsl?) P arty a  Socyalistyczna, Niezależna 
°avtya T \cy i Fabiańczycy coraz bardziej zbli­
ża ją  się ze sobą z jednej s trony  i z P artyą 
V  acy z drugiej strony . T ak na tle  w zrostu 

^ałki klasowej dojrzew a w ielkie dzieło socyal- 
-dem okratycznego zjednoczenia angielskiego 
^'c tary ;.'u .

łiemczech socyalna dem okracya straciła 
ą.kochanego v/odza A ugusta B ebla; sm u­
cił ;yszów niem ieckich został podzielony 

prfeiętaryat całego św iata. Bezrobocie skut- 
przebilenia bałkańskiego zapanow ało w 
potężna organizacya pom ogła jednak  o- 

r i e  w tej ciężkiej chw ili; w B erlinie np. 
no dla bezrobotnych n a  podarek  gwiazd- 

|y  v ciągu dwTóch tygodni ćw ierć m iliona m a­
tk i  w ałą jenajskiego zjazdu niem iecka so- 

Jna dem okracya zerw ała swe stosunki z P.
zaboru pruskiego. R obotnicy polscy ener- 

Im ie w szędzie zaprotestow ali przeciw  uchw a- 
f enaj: kiej; na  zjeździe oświęcim skim  P. P. S. 
iwa) i a założyć odrębną organizacyę zawo-

.  ą '|W e h  szech socyaliści, jak  wiadom o, przy 
bora. . k tó re dopuściły do u rny , 5 m ilionów 
vyck wyborców, odnieśli św ietne zwycięstwo. 
’ak  . io w Bułgaryś, gdzie socyalna demo- 
cya sk likiem  swego stanow iska podczas woj- 
zdofc;. a 37 m andatów . 

rW Lp socyaliści prow adzili energiczną wal- 
o r  o tnę w yborczą i przeciw  nowym  pro- 

rtcin zl olńym .
V7; Francy i tow arzysze walczyli o dwuletnią 

' iżbę wojskową i przygotow yw ali się do nad- 
< adzących wyborów .

Bezrobocie, nędza zapanow ały w śród m as ro- 
zych w Ausłryi skutk iem  konfliktów  m iędzy, 

narodow ych. Państw o jed n ak  oczywiście ani 
m yślało przyjść bezrobotnym  z pomocą (jak  w 
Bawaryi np.). Na licznych sw ych zjazdach pro- 
le ta ry a t austryack i dom agał się całego szeregu 
kroków  dla u lżenia nędzy.

W  Rosyi obserw ow aliśm y odrodzenie się ru ­
chu roi tniczego, rew olucyjnego. Liczne strejki 
polityczne i ekonom iczne były św iadectw em  te ­
go. K am pania ubezpieczeniowa rozw inęła się 
szeroko. N iestety rozłam  w obozie socyalno-de- 
m okratycznym  nie ty lko trw ał w dalszym  ciągu, 
lecz na  t p rzeniósł się do frakcyi dam skiej, 
k tó ra  się rozłupała na dwie, praw ie rów ne części. 

W Polsce k lasa robotnicza wobec napięcia au-

stryacko- rosyjskiego zaczęła się zbroić, aby 
czynny wziąć udział w zbliżającym  się konflik­
cie zbrojnym . Myśl o tym  konflikcie odgrywała 
w ielką rolę i dopiero przy  końcu roku  klasa 
robotnicza zaboru austryacifiego na kongresie 
krakow skim  zabrała się ponow nie do dalszej 
system atycznej p racy  nad  budow aniem  organi- 
zacyi. W zaborze rosyjskim  powoli m ija okres 
reakcyi w klasie robotniczej, ożywia się nastró j 
rew olucyjny. P. P. S. zaboru  pruskiego była 
pochłonięta konfliktem  z niem iecką socyalną 
dem okracya.

** *
Naogół więc biorąc, ogrom ne postępy  poczy­

nił ruch robotniczy w roku ubiegłym . W zrost 
s tronnictw a robotniczego w ysunął także w ażne 
zagadnienie b ran ia lub n iebran ia udziału w rzą ­
dzie państw ow ym  (Dania, Hoiandya). R obotnicy 
postawili także na  porządku dziennym  spraw ę 
reform y wyborczej (Dania, Hoiandya, Belgia).

Jed y n y  dziś konsekw entny  czynnik dem okra­
tyczny, ruch  robotniczy odniósł szereg nowych 
zwycięstw . Coraz bardziej zbliża się do zw y­
cięstw a ostatecznego, do ustro ju  tego, o k tó ­
rym  m awiał w ielki nasz nauczyciel, gdzie swo­
bodny rozwój jednostk i będzie gw arancyą do­
b roby tu  w szystkich.

m  S i u s i a *
Polska Ostrawa, 31 grudnia.

Ofiarą sparsystemu na szybie „Emma“ w Pol­
skiej Ostrawie padło znowu życie górnika. Dnia 
30 grudnia, kiedy górnicy po skończonej rannej 
zmianie wchodzili do szali, aby wyjechać nią na 
wierzch, szala została przez maszynę nagle po­
rwana górę, przyczem górnik Karol Zahradnilc, 
wchodzący do szali, dostał się pomiędzy żelazne 
obramowanie szybu i dno szali, gdzie został na 
śmierć zagnieciony. Po opuszczeniu szali wypadł 
z niej tylko kłębek martwego ciała, zupełnie zde­
formowany i do człowieka niepodobny.

Przyczyny owego wypadku należy szukać w 
pośpiechu, z jakim górników wydobywano na 
wierzch. W chwili owego wypadku trzej górnicy 
byli już w szali, a czterej mieli jeszcze wejść. 
Zabity górnik właśnie w tej chwili znajdował się 
jedną nogą na szali, a drugą obok niej, ostatni 
trzej byli jeszcze obok szali. I ci -w szali i ci 

ocaleli. Najedli się tylko strachu doniejobok 
syta.

Według
chodzenia

przepisów, podczas wchodzenia i wy­
łudzi do szali maszyniście maszyną ru­

szyć nie wolno. Dopiero na dany sygnał z kopalni 
i z wierzchu wolno inu puścić w ruch maszynę. 
Jak to stać się mogło, że maszynista bez danego 
sygnału puścił w ruch maszynę, tego na razie 
nikt sobie wytłómaczyć nie może; górnicy jednak 
przypuszczają, że niemało przyczyniło się do tego 
to, iż górników wydobywano tylko jedną szalą, a 
druga biegała szybem z próżnymi wózkami dlate­
go, że lina przy niej była już nadwyrężona. Tak 
działo się, że po jednej jeźclzie górnicy wchodzili 
do szali w kopalni, a po drugiej znowu wycho­
dzili z niej na wierzch. Kiedy w kopalni górnicy 
wchodzili do szali, to na wierzchu była szala pu­
sta, nikt jej nie tykał, tylko robotnik dozorujący 
dawał sygnał do jazdy, bo sygnał każdym razem 
daje ten z wierzchu i ten z kopalni. Należy j to 
zaznaczyć, że na maszynistę robi się zawsze, cho­
ciaż ukryty, nacisk, aby ciągnienie (przewożenie) 
górników trwało jak najkrócej. I tutaj jeździło się 
żwawo.

P rze g lą d  s p o łe c z n y .
Ostrzeżenie. D owiadujem y się, że sekretarz  

sekcyi konserw acyi Nr. 1 kolei państw ow ych 
w Krakowie, n iejaki W ielga, z okazyi w yboru 
sześciu członków ze w szystkich kategoryj służ­
by kolejowej do kom isyi lokalnej dla spraw  
K asy chorych w okręgu  krakow skiej dyrekcyi 
kolei państw ow ej, zm usza kolejom istrzów  do 
agitacyi w śród robotników  torow ych przeciw  
liście kandydatów  centralnej organizacyi. Je s t 
to tem  dziwniejsze, iż w łaśnie p. W ielga po­
w inien z urzędu swego przestrzegać czystości

wyborów, m ając w swem  ręk u  cały ap ara t w y­
borczy.

Jeżeli p. W ielga nie zaprzestan ie teroryzow a- 
nia pracujących, wówczas kolejarze publicznie 
ogłoszą jego różne spraw ki. Po co więc w yw o­
ływać w ilka z la su ?

Co rzgd nazywa „ polepszeniem “ płac robotni­
ków kolejowych? Ministerstwo kolejowe polepszyło 
płace robotników w większej ilości stacyj i rejo­
nów kolejow ych, przy szczególnem uwzględnieniu 
stosunków  drożyżnianych miejscowych. Mianowicie 
dyrekeye otrzymały upoważnienie podwyższenia 
płacy robotnikom kwalifikowanym 0 20 halerzy 
CO dwa lata, zamiast, jak to dotychczas miało 
miejsce, co trzy lata, zaś robotnikom niekwalifi- 
kowanym co trzy lata o 20 halerzy, zamiast, jak 
to miało dotychczas miejsce, o 10 halerzy. Koszt 
tego polepszenia płac -wyniesie 3 miliony koron.

Rozmaitości.
Bandytyzm w Królestwie przybiera coraz groź­

niejsze rozmiary. Świeżo donoszą o krwawym na­
padzie bandytów na prowineyi, który miał miej­
sce pod Żychlinem w po w. kutnowskim. W wiosce 
mieszkała zamożna wdowa, Perfikowska z trzema 
synami. Oprócz nich w domu tym mieszkał kre­
wmy P. niejaki Salamandra i 12-letni chłopiec, 
przyjęty do roboty. W tych dniach zrana miesz­
kańcy wioski usłyszeli głośny płacz dziecka, do­
chodzący z mieszkania. Zaciekawieni tym długim 
i głośnym płaczem, zajrzeli do środka i oczom ich 
przedstawił się straszny widok. Na podłodze leża­
ło w morzu krwi pięć ciał ludzkich, a wśród za­
bitych błąkał się, zawodząc głośno, 5-łetni chło­
piec. Wszyscy mieszkańcy domu, z wyjątkiem dzie­
cka, zamordowani*zostali strzałami z rewolwerów; 
ślady ocl kul były widoczne wszędzie na ścianach. 
Napadu dokonano w nocy, widocznie w celach ra­
bunku, gdyż -wszystkie szafy i szuflady były o- 
twarte i pozostały ślady gospodarki bandytów. 
Nikt wr wiosce nie widział przyjścia bandytów do' 
wioski. Uciekli oni bezkarnie. Pozostały przy ży­
ciu 5-letni chłopiec nie może dać żadnych wska­
zówek.

Skarga przeciw biskupowi. Wydawcy gazet libe­
ralnych oskarżyli biskupa luksemburskiego o za­
płacenie 29.900 franków za szkody, wynikłe J! po­
wodu, że biskup w liście pasterskim zabraniał czy­
tać „Luxemburger Zeitung“ pod karą ekskom unik  t 
Z powodu wakacyi sądowych sprawę odroczono 
na przeszło trzy miesiące. Prawny zastępca bisku­
pa podczas rozpraw żądał umorzenia skargi wsku­
tek przedawnienia, ponieważ chodzi o przestęp­
stwu prasowe. Strona przeciwna i prokuratorya 
zaprotestowały przeciw temu. Mimo to sąd uznał, 
że nastąpiło przedawnienie, i skargę odrzucił.

Tajemnicza śmierć kardynała Rampolli i zniknię­
cie przez niego napisanego testamentu zajmują 
żywo całą prasę włoską. Dzienniki twierdzą, że pa-: 
łac, w którym mieszkał Rampolla, nie stoi" na te- 
rytoryum eksterytoryalnem Watykanu, lecz na te­
ry toryum włoskiem, wobec czego W atykan nie ma ! 
prawm protestować przeciwko śledztwu podjętem u1 
przez policyę i władze rządowe włoskie. Dzienniki 
twierdzą, że choroba, na którą umarł Rampolla 
jest bardzo tajemniczą i domagają się, aby sekeya 
zwłok, które mają być -wykopane, odbyła się z naj­
większą drobiazgowośeią, gdyż zachodzi tu praw­
dopodobnie wypadek oh cia. Policya stwierdziła, 
że podczas choroby i śmierci Ratnpołi w jego oto­
czeniu nie znajdowała się żadna z osób, który z 
urzędu swego miały obowiązek znajdować się przy ; 
łożu chorego. Również nie wiadomo, co się stało 
z czarną szkatułką, w której miał się znajdować 
testament Rampolli. Kamerdyner oraz inni służący 
Rampoli dają do zrozumienia, że szkatułka znikła 
tylko na krótki czas, a potem znowu się pojawi.

Niezwykły wypadelu Na nowej budowli w Pary­
żu spadł z szóstego piętra robotnik Rignault. Oczy­
wiście inni robotnicy, którzy zbiegli na dół, są­
dzili, że znajdą już tylko szczątki nieszczęśliwego 
robotnika, tymczasem Rignault stał -pod murem 
cokolwiek oszołomiony ale cały i zdrów. Mimo 
protestu z jego strony zabrano go do szpitala, gdzie 
lekarze przez dwie godziny badali najskrupulatniej, 
nie znaleźli jednak żadnego uszkodzenia na ciele. 
Rignault wyszedł ze szpitala niezadowolony, że .

WYKONYWA DZIEŁA, G A ZET', ZAPRO­
SZENIA, AFISZE I T. P. SZYBKO. GU 

„STARANNIE l
I
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zbytnią ciekaw ość lekarzy stracił zarobek za pół 
dnia.

strajk łamistrajków. Jak donoszą gazety  n iem ie­
ckie, w  A schersleben w  pewnej fabryce m aszyn  
w ybuch strejk. Na m iejsce strajkujących zw erbo­
w ano członków  organizacyi żółtej, którym  prócz 
płacy obiecano żyw ność i nocleg na koszt fabryki 
oraz 3 butelki p iw a dziennie.

Po pew nym  czasie zarząd fabryki zaprzestał da­
w ać piw o łamistrajkom. Ci zastrejkowaii, a ponie- 

' w aż robota była ciężka, a płaca niska, w ięc poza  
przywróceniem  piwa, zażądali podw yżki.

Huragany. Z Kopenhagi donoszą: Na w yspie  
Bornholm szalał huragan, który pociągnął za sobą  
powódź w  w ielu  m iejscowościach. Także na w yspie  
Falster burza spowodow ała w  wielu m iejscowo­
ściach powódź. W m iejscowości Maxkow na w y- 
spie Laland ulica portowa stoi pod wodą. Komu- 
nikacyę utrzym ują łodzie. W Nykjoeping na w y ­
spie Falster w oda wtargnęła do w ielu dom ów po­
łożonych w  pobliżu portu. Także z innych miej­
scow ości w ysp y  donoszą o szkodach. Połączenie  
z W arnemunde utrzym yw ane przy pom ocy prom ów  
przerwane.

Z Kidonii donoszą: Skutkiem  orkanu północno  
wschodniego, trwającego z niezm ienioną siłą, woda 
w porcie dosięgła groźnego poziom u i dotarła do 
„starego m iasta“. W ulicach woda dosięga w yso ­
kości jednej &topy. Gmach głównej poczty poło­
żony od strony portu jest zupełnie otoczony w o­
dą. W zatoce woda wyrządziła również znaczne 
szkódy w m ostach i budowlach ochronnych.

Mona Liza w Paryżu. Przyw ieziono wczoraj do 
Paryża Monę Lizę. Na dworcu kolejowym  zjawił 
się dyrektor policyi z liczną strażą, urzędnicy mi­
nisterstwa sztuk oraz liczna publiczność. Przybyło  
bardzo w ielu fotografów, szczególnie zaś zwracali 
uwagę operatorzy kinem atograficzni. Obraz prze­
w ieziono do akademii sztuk pięknych, gdzie go 
rozpoznano jako prawdziwy.

Ojciec zabija syna. Z Paryża donoszą: Gdy śpie­
wak Fragson onegdaj o godz. 9 w ieczór powrócił 
w tow arzystw ie swojej kochanki do m ieszkania, 
które zajm ował razem z ojcem, w yw iązała się m ię­

dzy nim a ojcem kłótnia i zakończyła  się tem, że  
ojciec zabił go  wystrzałem  rew olw erow ym . Are- 
śztow any starzec tłóm aczył się, że nie mógł zno­
sić stosunku sw ego syna z kochanką i z tego po-, 
wodu chciał sam popełnić sam obójstwo, stało się  
jednak w  ostatniej chw ili inaczej.

Proces księdza-mordsray. Z Now ego Jorku do­
n oszą: Trybunał, którem u przydzielono sprawę ks. 
Schm idta, obradował przez 38 godzin i n ie wydał 
w yroku. W obec tego odebrano temu trybunałowi 
sprawę.

Spraw y party jne .,
Poniew aż doszło do wiadom ości Komitetu obwo­

dowego dla zachodniej Galicyi, że kilku robotni­
ków  z Lipnika, przyznających się do przynależno­
ści do P. P. S. D., założyło organizaeyę zawodową  
o charakterze lokalnym  w Lipniku, Komitet obw o­
dow y na posiedzeniu w  dniu 29 grudnia 1913 po­
w ziął następującą uchw ałę:

„Komitet obw odow y P. P. S. D. dla Galicyi za­
chodniej, stojąc ściśle na stanow isku określonem  
statutem  partyjnym, zaznacza z całą stanow czością, 
że za organizaeyę zaw odow e, na zasadach socyal- 
no-dem ókratycznych w ybudow ane, uw ażane być 
mogą jedynie organizaeyę zaw odow e centralne. 
W obec tego potępia Komitet obw odow y jak naj­
ostrzej destruktyw ną robotę niektórych do P. P.
S. D. przyznających się  jednostek, które wbrew  
w yżej w ypow iedzianej zasadzie założyły  w  Lipniku 
obok Białej organizaeyę zawodową o charakterze 
lokalnym  i w zyw a tow arzyszów , by natychm iast 
z tej organizacyi w ystąpili. W szystkich sprzeciw ia­
jących się temu zasadniczem u stanow isku uważać 
będzie Komitet obw odow y za szkodników  organi­
zacyi robotniczych i postępow anie takie postawi 
ich poza obrębem organizacyi partyjnej P. P. S. D .“

Za Komitet obw odow y P. P. S. D. Galicyi za­
chodniej : D r K. KrzysztoĄ, przewodniczący, 7. 
K ow alski, sekretarz.

Z@ stowarzyszeń \ zgromadzeń.
* Organizaeya polityczna w Krakowie. Zebranie 

w szystk ich  członków  organizacyi politycznej od­
będzie się w  niedzielę 4 stycznia 1914 r. w  iokam  
miejskiej Kasy chorych, ulica Dunajewskiego 5,
I. p. Początek o godz. 10 przed południem . Po­
rządek dzienny:

1) Sprawy organizacyjne,
2) Referat tow. ppsła D aszyńskiego,
3) Dyskusya.
* Organizacja polityczna w Krakowie, Wkładki

do organizacyi politycznej przyjmuje dyżurny w  
niedziele i św ięta od godz. 1 0 — 1  w  południe w  
Związku stow arzyszeń robotniczych (Dunajewskie­
go 5, UL p.). W  dnie pow szednie od godz. 7— 8 
wieczorem  w sekretaryacie P. P. S. D. (Dunajew­
skiego 5, II. p.).

* Odznaki, breloki i szpilki m etalow e P. P. S.
D. są do nabycia u skarbnika komitetu m iejsco­
w ego P. P. S. D., Dunajewskiego 5, II. pi, Gficy- 
ny na prawo, codziennie od godz. 7 do 9 wieczór.

* Stowarzyszenie Wzajemna Pgjtjog emigrantów 
Polaków z zaboru rosyjskiego w Krakowie urządza 
w niedzielę 4 stycznia 1914 r. w  lokalu „Ogniska 
N auczycielskiego“ (Rynek 29  II. p.) C h o i n k ę  
dla dzieci swoich członków . Program : śpiew, dc- 
klam acye, gry, podarunki. Początek o godz. 4 1-'a.

ZMIANA LOKALU.
Spółka spożywcza „Maprzód"

przeniesiona do nowego lokalu

Dębniki, ulica Nladalińskiego 0,
p o l e c a :

ttraary spożywcze, kolonialne, oraz wszystkie 
artykuły do domowego użytku. 

Chleb z Piekarni Ludowej w Podgórzu.
Już w yszły z druku po konfiskacie, jako 

interpelacya

„CZERWONE ŚWIATŁA'
Misy2 socyalistyczne dla ludu roboczego 
pod redakcyą Zygmunta Klemensiewicza 

Zeszyt za g rudzień  p.

Precz z miiitaryzmem!
zawiera a rtyku ły  posłów D ra L iebknechta, D ra 
Bobrowskiego, M oraezewskiego, Regera, opow ia­

dania i poezye na tle życia wojskowego. 
Zeszyt zdobią liczne rysunki. Cena wszędzie 12 h. 
W ysyłka w yłącznie tylko za zaliczką lub  po- 

przedniem  nadesłaniem  należytości.
Zam ówienia nadsyłać odw rotnie na adres: „Prawo 
Ludu", Kraków, ulica Dunajewskiego 5, II. piętro.

Najlepsze czeskie źródło! TANIE PIERZE!
1 kg. szarego, dobrego dartego 
K 2, lepszego K 2‘40, najl. nawpóf 
białego K 2'80, białego K 4, białego 
puchów. K 5‘1Ó, 1 kg. najl. śnieżno 
białago dartego K 6 40, K 8,1  kg. 
szarego puchu K, 6 K 7, białego 
dobr. K 10 , najl. puchu brzuszne­
go K 12. Przy odbiorze 5 kg. franko.

G otow a  o o ś c ie l  z grubonicianegoczerwonego,niebiesk.
■i  ..............Ł białego lub żółtego inletu (Nankingu),
f pierzyna 180 cm. dług. 120 cm. szer. z 2-ma poduszkami 
każda 80 cm. dług. 60 cm. szer., napełnione nowem sza- 
rem bardzo trwałem puchowem pierzem 16 K, półpuchem 
20 K, puchem 24 K, pojedyncze pierzyny 10 K, 12 K, 14 K, 
J.6 K, poduszki K 3, K 3'50, K 4, pierzyna 200 cm. dług. 
i40 cm. szer. K 13, K 14‘70, K 17'80, K 21, poduszki 90 cm. 
dług. 70 cm. szer. K 4‘50, K 5’20, K 5‘70. Podściółki z mo­
cnego gradlu w paski 180 cm. długie 116 cm. szer. K 12'80, 
K 14'80. Wysyłki za zaliczką od 12  K wysyłane są opłatnie. 
Zamiana dozwolona, za nienadające się zwrot pieniędzy.
S. BENISCH w Deschenitz Nr. 869 (Ćzochy).

Bogato ilustrowany cennik darmo i opłatnie.

Zdolnych zastępców
poszukuje się za stałą płacą m iesięczną Inb w y­
soką prowizyą, w każdej miejscowości Austro- 
Węg. i za g ran icą  do sprzedaży różnych lo só w  

w artościow ych n a  sp łaty  miesięczne. 
Zgłoszenia przyjm uje Generalna reprezentacya 
Akcyjnego Banku, Kraków, ulica Zielona 28, Lwów, 

Kościuszki 20.

iuro podroży Oświęcim;

BILETY
O K R Ę T O W E

DO AMERYKI 
i KANADY

KTO SSĘ CHCE UCHRONIĆ 
OD ZAWODÓW i STRAT, 
NIECH Ź ^ D A  POUCZEŃ. 

Z O F IA

b ib u a d e c k a
O G N I O M .

Bardzo tanio
kupuje się

prawdziwe petersburskie kalosze
u firmy

Alfred Frankel, Kraków
Rynek gł. 14, Telefon 2347.

M ęskie w y c i ę t e ................................. para kor. 6*60
Męskie z klapam i (Slipery . . „ „ 6’90
Damskie wycięte (także do kloc­

kowych obc a s ów) . . . .  „ „ 4'70
Śniegowce męskie, dam skie i dziecinne po baje­

cznie niskich a stałych cenach.
Wszelkie fasony i gat. są w wielkich ilościach na składzie.
Zam ówienia z prowincyi uskutecznia się odw ro­

tn ą  pocztą za zaliczka.

M A S Ł O
deserowe i kuchenne najlepszej jakości poleca fabryczny skład 
serów i eksport masła Braci Roinickicb, Kraków, Wielopola 7/N-

cC i ą g n i e c i e  J u ż ' 
1 lutego.

Główna wygrana: 
franków 200.000.

Polecam do zakupu jako bardzo cenne i korzystne 
i dające korzystne szanse wygranej
1 los turecki w ratach miesięcznych po K 71—
2 fosy tureckie w ratach miesięcznych po K 14’—
3 losy tureckie w ratach miesięcznych po K 21’—

Wyłączne prawo do wygranej po zapłaceniu 1 raty.

Rocznie 6 ciągnień dnia:
1/2,1/4,1/6,1/8,1/10,1/12

Rocznie 6 gł. wygranych
3 po fr. 400 B00,3 po tr. 200.000

Wiele znacznych mniejszych wygranych po fr. 30.000, 
10.000, 4.000, 2.500 i t. d.

Każdy los musi być ciągniony
zachowuje przeto zawsze wartość.

Ze względu na bliskie ciągnienie, uprasza się o bez­
zwłoczne zamówienie. Ustanowienie ceny następuje naj­
taniej po każdorazowym kursie dziennym.

EDWARD URBAN
Dom bankowy w Bernie, Grosser Piatz 23-25

(we własnym domu).

Uczciwych, stałych odsprzedawców anga­
ż u j e  się wt każdej miejscowości. 

W ysoka prowizya. NISKIE CENY
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P OESuIiMfe się nauczy­
cielki języka francuskiego, 

któraby udzielała lekcyi pod 
bardzo przystępnymi warun­
kami. — Zgłoszenia listowne 
wraz z podaniem warunków 
do Działu inseratowego , Na­
przodu'', pl,WW. Świętych 1 1 .

Ko b ie t a  do posług domo­
wych potrzebna. Wiado­

mość w Dziale inseratowym, 
plac WW. Świętych 11.
Ijrraw czyn ś przyjmuje su- 

knie damslde i dziecin­
ne i wykonywa po cenach 
przystępnych. Kraków, Koła­
tają 7 parter (2 drzwi na lewo).
ffisgamsra z ukończoną szkołą 
Ir^handlową, znająca steno­
grafię polską i niemiecką, pi­
sząca biegle na maszynie, 
poszukuje posady za skrom- 
nem wynagrodzeniem. Łaska­
we zgłoszenia pod „S. W.“ 
do Biura ogłoszeń Feliksa 
Stattera, Kraków, plac W. W. 
Świętych 1 1 .
anfSfbotrny m ió d  pszczel-
I w  ny, deserowy, kuracyjny 
rarytas, 5 kg. puszka K 7'4Ó. 
Wyborny miód do picia 4Va ]. 
blaszanka K 6'80, wysyła pod 
gwaraneyą za najlepszy towar 
J. Farba, Podhajce 79.

w y n a la z e k ?  Bar-
arodzo dobry środek leczniczy 
przeciw trachomie i innem 
chorobom, oczu. Chcący wy­
jechać do Ameryki niech za­
raz napiszą do Hygienische 
Wattaerzeugung Buczkowice 
Nr. 50, koło Białej.

Nareszcie 
lepsze czasy!!
Znani profesorowie i lekarze 
polecają i sami używają nasz
patenisw. hygisnśczny

wynalazek
który swą prostotą wszystkie 

na bok usuwają.
Żonaci otrzymają darmo pro­
spekt 74. Verlag fur hygieni­
sche Literatur, Wien I. Woll- 

zeile 12 .

Baczność!
Po inwenturze sprzedaję 2000 
par bucików (Goayear-Welt) 
prawdziwe chevro, boxlcalf, 
chevro lakier, czarne i żółte. 
Damskie od Nr. 34—38 po K 6. 
Męskie sd ?łr.37—41 po !( 7 i 8. 
Na prowincyę wysyłka za za­
liczką. Skład towarów okazyj­
nych 'M. f  tm b e r g , Kraków, 

ul. Miodowa L. 6.

Z PO
ZUP&Ł*
m e g o mmmm

DZIAŁU GALANTERYJNEGO

ee T O m m Y  POWYZSZE s
m  B m & m  n i  ich cenach

Jśj RZADOWO UPRAWNIONA p

g  FABRYKA WÓD IMERALNYGH SZTU- g
□ GZNYCK i SPEGYAL^YOH LECZNICZYCH □ 
O  □
f‘j  p o d  f i r m ą  C i

§ K. Rzęoa I Chm urekl §
!g  w Krakowie, ulica św. Gertrudy 4 g
pj wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towarz. Ej 
j~j Lek. kralc. polecone przez toż Towarz. W O S Y  La 
P  M IKERAUtS, odpowiadające składem chemicznym □  
j-jj wodom: Bilińskiej, Gieshiib!erskiej,Selterskiej Vichy, Q  

Maryenbadzkiej, Hombrg, Kissingen, tudzież spe- j j  
cyaiite lecznicze, jak: litową, bromową, jodową, że- Łj 

j~j lazistą, kwaśną, oraz wady mineralne normalne z prze- O  
(3 pi.su Prof. Jurorskiego. — Sprzedaż częściowa w apte- U  
g  kach i drogueryach. — Cenniki na żądanie franko. O

© □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ S I
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k r a k o w ,  u u m  w m m m m m  l  a

»
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Ze wzglę du pa kończący się sezon zimowy f
sprzedaje: Paltoty, Ulstry, Raglany, Obrania nięskśe z |
szych materyałów krajowych i zagranicznych o 20%

m a g a z y i i  m m m vi m ę s k ic h  
K . B R A C H F E L D ,  K R U K Ó W

OLSm  L . 1 6 .  =:

taniej |

y W M l :  p >f © $ z;q  a w r ó e i€  n a g i s  Bassmesr śSoskm H®.

Lekarze
| uznają j8ko znakomity śro­

dek przeciw kaszlowi

' K R Y T Y K A
MIESIĘCZNIK POLITYCZNO-SPOŁECZNY 

i ARTYSTYCZNO-LłTERAÓKI
cd Nowego Roku 1814 przemienia się na

DW UTYGODNIK.
Kierunek pisma niezmieniony. Około 100 współ­
pracowników, między nimi pierwszorzędne pióra 

e literackie i publicystyczne. Nowa rubryka: „Echa“
|  dla spraw bieżących, aktualnych.

1 w#j€isi©  5  siyssnia 1 9 1 4  r .

P r e n u m e r a ta :  r o t z n ie  2 ® k o r o n , p 6 łro>
czmi® HO Siorew, EswartaSraS® 5  k o r o n .

i  M d r e s  w y d a w n i e t w a  : S S assis-3  5 .  i
* o90®®©®®tSBBK!J8tS?®JKWraHS,35®®®iiC0®©e®9©ł3»009CfiBnsrB3rSSBffira3RSEZ34©®©®S»0
L. 147727/913

Ba.

chrypkę, zaflegmieni8, koklusz, 
katar, ból szyi, jakoteż dla 
zapobieżenia przeziębieniu. 
R lO n noi:ar- uwierz, świa 
0 1 UU dectw lekarzy i pry­
watnych dowodzą pewnego 
skutku. Apetyt pobudzające 
bardzo smaczne cukierki. 
Paczka 20 i 40 hal., puszka 
60 hal. — Do nabycia we 
wszystkich aptekach i dro- 
gneryach, gdzie ich niema 

należy się zwrócić do 
Fr, Kaiser, Brsgsnz, Yorarlberg.

G r z y b y  s u s z o n e
tegoroczne

jasnych 1 kg. K 5'50, ciem­
nych 1 kg. K 4'—, przy od­
biorze 5 kg. opłatnie, wysyła 
za zaliczką T. Chaloupka, 

Svetec, Czechy.

Ogłoszenia licytacyi.
Celem oddania w przedsiębiorstw o robó t: wo­

dociągow ych, ślusarsk ich , pokostniczych, szk lar­
skich, m alarskich, kaflarsk ich , posadzek dębo­
wych, posadzek kam ionkow ych, k tóre m ają być

W arunk i ogólne i szczegółowe przeglądać m o­
żna w Budow nictw ie m iejsldem  Oddz. A. (IV. p ię­
tro, drzwi Nr. 6) m iędzy godziną 11 a  2 z po­
łudnia.

O ferty należycie ostem plow ane i zaopatrzone 
kw item  ze złożonego w Kasie m iejskiej w adyum  
w  w ysokości 21/2% sum y ofertow ej, w nosić n a ­
leży do dnia 16 stycznia 1914 do godziny 12 
w południe, poczem nastąp i otw arcie ofert w sali 
posiedzeń M agistratu.

Magistrat stcł. król. miasta Krakowa.
Kraków, dnia 28 g rudn ia  1913.

Powołujcie się przy zakupnie

n a  o g ł o s z e n i a  „ N a p r z o d u " !

Wypadaniu włosów
zapobiega, porost wzmacnia, 
łupież usuwa całkiem pewnie 

i skutecznie jedynie

„ S Z U M “
Wszędzić do nabycia po 2 5  h. 
Sprzedawany po niższej cenie 

jest nieprawdziwy.

m m m ą ,
T Y G O D N IO W O
można sobie spłacać u

S. ZANNA
F B o r y a ń s k a  31

w Krakowie
dostaw cy Związku c. i k. 
urzędników państw ow ych,1

wszelkie jubilerskie przedmio­
ty srebrne i złote oraz wszel­
kiego rodzaju zegary i zegar­
ki z najsławniejszych fabryk 
z 5-ietnią gwaraneyą po 
e3eir n is k ith  cercasfo, mia­
nowicie: zegarek prawdziwy 
Roskopf Patent za K 13-—, 
srebrny Omega za K 24'—, 
zegarek 14-karatowy złoty za 
K 13‘—, 14-karatowy złoty łań­
cuszek za K S-- - ,  łańcuszek 
srebrny K !■—, jakoteż 14-ka- 
ratowe złote pierścionld i kol­

czyki po K 3'—.

K a p s u łk i z  M a t ic o
Cena 1*60 kor.

I n j e c t i o  7. M a i i c ©
Cena 1 kor.

Niezawodny i znany środek 
w katarach cewki używany.

O prócz tego 
wszelkiego rod zaju  wstrzy- 
kawki dla mężczyzn i kobiet, 
woreczki (suspenzorya) pole­

ca i wysyła dyskretnie:

A P T E K A
po d  „Z łotym  Jelen iem " 
we Lwowie, R ynek 18.
Wysyłka pocztowa codziennie.

H f  am JenSarzy dla piasko-
lm  wca przyjmuje jeszcze 
L. Niggl, Mittelstsine Preuss. 
Schies. Stat. d. K. Ii. Oesterr. 
St. B.

Perfumy - Kremy - Mydlą - Pudry
artykuły toaletowe i kosmetyczne

R piw ifillliFIS ł E0W0Ść, słoik 80 hal., krem przeciw 
v*gł!3|jjlESSBffi! wyrzutom skóry i piegom.

cs>ałn'a nowość francuska, puder na 
1 M U  włosy, czyni włos bujnym i ułatwia

fryzowanie.
H e m i e  ZGPelnie mssi^odliwa farb a farbowania

S e l i a m p o e - T a r a o l f u0PS “.gw R o o L * I
porost włosów.

0r Km preparaty na porost biustu. . 
Środki do pielęgnowania jamy ustnej, rąk, paznogej 
i wszelkie nowości toaletowe i kosmetyczne zawsze 

na składzie u firmy

R @ im iS k a ^ kw37N.
nowojorska Germania
T o w a rz y s tw o  a s e k u ra c y jn e  n a  ż y c ie

Generalna Dyrekcya dla Europy:
B erlin  W. 6 4  BaSm hofstrasse 8 , w e własnym  domu. 

Generalna reprezentacya dla Austryi:
Wiedeń, Stubenring 18, we własnym domu-
Stan ubezpieczeń z końcem  roku  1905 * K 589,686.228*—
Stan czynny w edług b ilansu  z końcem

r. 1905 .............................................................. * 176,528.310*—
Dochód na  prem ie asekuracyjne i odsetki

w 1905 ............................................   ♦ . . „ 30,748.986-—
Nadwyżka z obrotu rocznego 1905 . . . »  2,215.356*— \
Rezerwy z poprzednich la t d la udziału > 13,934.003*—

w zysku     11,718.647*— J

SZ C Z EG Ó LN E K O R ZY ŚC I
jakie daje Nowojorska Germania swoim ubezpieczonym są:
1 ) że udziela pierwszej dywidendy już po upływie pierw­

szego roku ubezpieczenia,
2) że police po 3 latach od wystawienia są o tyle nleza- 

czepiaine, że zachowują swą ważność, nawet gdy śmierć 
ubezpieczonego nastąpiła wskutek samobójstwa lub po­
jedynku, a nawet w taldm wypadku, skoro wniosek za­
wiera objektywne fałszywe deklaraeye,

3) że dozwolone są podróże i pobyt na całej koli ziem­
skiej bez osobnej premii,

4) że ponosi ryzyko ubezpieczenia na wypadek wojny, powo­
łanych pod broń bez podwyższenia premii;

5) po 3-ch łetniem ubezpieczeniu może ubezpieczony, przy 
wstrzymaniu dalszego płacenia premii, żądać:

a) wykupna gotówką; W policę wolną od wszelkich 
dalszych premii; c) rozszerzenia pełnego zabezpie­
czenia na wypadek śmierci, na szereg lat; cyfrowe 
świadczenia Towarzystwa są w policach tabelarycznie 
uwidocznione.

Gdyby ubezpieczony w ciągu 3 miesięcy nie oświad­
czył się, natenczas przyjmuje się, że życzy sobie sposobu c) 
i poliea zostaje automatycznie w mocy na całą kwotę 
ubezpieczeniową, może jednakowoż na życzenie ubezpie­
czonego, po złożeniu dowodu możliwości ubezpieczenia 
i po złożeniu zaległych premii wraz z odsetkami, jeszcze 
w ciągu dalszych 3 lat uzyskać pełną moc prawną.
Generalna ageneya dla Galicyi zachodniej
w Krakowi®, przy ulicy Jasnej L  5.

u p . Z y g m u n ta  G le itz m a n a .
Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami na- 

dającemi się do akwizacyi ubezpieczeń na życie, udzielając 
tymże korzystnych warunków.

każda rozumna i oszczę- 
a w iW J r t  dna gospodyni używa za-
       i — miast drogiego masła de­
serowego lub kuchennego, lepsze, pożywniejsze, wy­

datniejsze i prawie o połowę tańsze

Unikom-largarynę
Wszędzie do nabycia lub wprost sprowadzić można

Vereinigte fi/brgarine- u. Butterfabriken
Wien, XVI., Diefenlbachgasse 59.

W ydaw ca: ignacy Daszyński. — R edaktor odpow iedzialny: Leon Misiołek. Drukarnia Ludowa, Kraków, D unajew skiego 5 (Telefon 1310).


